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Cementac ja borem nik lu i pewnych stali specjalnych 
(przeważn ie n i k l o w y c h i c h r o m o n i k l o w y c h ) . 1 

Napisał I. Feszczenko-Czopiwski Prof. Akademji Górniczej w Krakowie. 

Zanim przystąpimy do praktycznego rozwiązania 
zagadnienia celowości zastosowania procesu n a ­
borowywania stali specjalnych, tak chętnie obe­

cnie stosowanych do części konstrukcyjnych i do czę­
ści maszyn, t. j . stali n iklowych i chromoniklowych, 
uważamy za pożądane zbadanie przebiegu naborowy­
wania czystego n ik lu . 

G i e b e n h a u s e n podał wzajemne stosunki 
pomiędzy niklem i borem w postaci wykresu top l i ­
wości stopów N i - B do zawartości 21,8% wag. boru 
(rys. 1). D l a przebiegu naborowywania n i k l u i stal i 
n ik lowych ma znaczenie lewa część wykresu. W i d z i ­
my tu, że bor w stanie stałym nie rozpuszcza się. 
P r z y przejściu roztworu płynnego w stan stały, zgod­
nie z wykresem topliwości Giebenhausena musiałyby 
się przy małych zawartościach boru wydzielać po­
czątkowo kryształy czystego n ik lu , a następnie eutek-
tyka N i - N i ^ B . P r z y większych, niż teigo potrzeba do 
utworzenia eutektyki, zawartościach boru, t. j . więcej 
niż 6,32% wag., wydzielają się najpierw kryształy 
związku chemicznego Ni,B> a następnie zacznie je o-
taczać eutektyka N i - N i . , B - Eutektyka N i - N L B krzep­
nie Około 1140°, związek zaś chemiczny N i , B — przy 
około 1225° i zawiera 8,65% B . ' ) 

P r z y badaniach naborowywania n ik lu , posługi­
wałem się tym samym borem bezpostaciowym, tą sa­
mą metodą i tym samym aparatem, co i przy bada­
niach naborowywania żelaza. Również jak i przy n a ­
borowywaniu żelaza, tak i przy naborowywaniu n i ­
k l u , proces prawie że nie odbywał się w powietrzu, 

1) Literatura o stosunku chemicznym boru do niklu: 
a) H . M o i s s a n — Comptes Rendus CXII. 1896. 424. 
b) B i n e t d u J a s s o n e i x — Paris. 1909 — „Recher-

ches sur les combinaisons du bor avec quelques metaux. 
c) B. G i e b e n h a u s e n — Z. f. Metallkunde, I W ) , 

25—27. „Das Yerhallen der, Bors zu Nickel " , 

słabo w atmosferze wodoru i dobrze w próżni. W po­
niższej tabelce zestawiono w y n i k i badań w próżni, 
w zależności od temperatury, przy czasie trwania pro­
cesu równym 4 godz. 2 ) 

T-ra Grubość naborowanej warstwy w mm. 

°C. °C. 
minimum maximum prawdopodobna średnia 

950 0,05 0.20 0,10 
975 0,50 0,80 0,55 

1000 0,80 2,00 1.10 
1020 naborów, całkowite, powierzchnia lekko obtopiona 
1040 „ II 1 l l łl 

1060 próbka stopiła się 
1080 „ 
1000 

Badania metalograficzne nie wykazały eutekty­
k i , jako pierwszego składnika strukturalnego przy sto­
sunkowo słabych stopniach naborowania, jak to w y ­
nikałoby z przytoczonego wyżej układu N i — B według 
Giebenhausena. Niskie stopnie naborowywania charak­
teryzują się, podobnie jak i przy cementacji żelaza 
borem, obecnością „borków" n ik lu , t. j . wtrąceń roz ­
tworu stałego, widocznie o zawartości granicznej, bo­
ru w N i - « (patrz rys. 2, pow. 5 0 X ) - W miarę zwięk­
szania temperatury i czasu trwania procesu naboro­
wywania, zwiększa się ilość takich berków, dopóki 
zewnętrzna warstwa kruchych borków nie stanie się 
zbitą i stosunkowo grubą. Później pokazują się żyłki 
eutektyczne, a ilość ich zwiększa się przy dalszem 
zwiększaniu czasu trwania procesu naborowywania, 
lub w miarę zwiększania temperatury procesu. Obie 

2) Patrz moją rozprawę „Cementacja borem żelaza, ni ­
klu i kobaltu", str. 31—36 i 39—41, Kraków, 1925. Prace Akad. 

"górniczej . 
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te warstwy: eutektyczna i podeutektyczna, są bardzo 
kruche i łatwo odpadają już przy bardzo słalbem dz ia ­
łaniu mechanicznem. Rys . 3 i 4 (pow. 250 X ) przed ­
stawiają różne stad ja takiego odłupywania się ze­
wnętrznej warstwy borków. Rys . 5 (pow. 1 5 0 X ) 
przedstawia dość .głęboki i s i lny stopień przenikania 
borków, a to w postaci dendrytów. 

temp 

°C 
1400 

bardziej odporne na działanie odczynnika niż masa, 
w którą są wtrącone. N a podstawie tego obrazu, można­
by zrobić dwa przyzipuszczenia: 1) obszary wytrawio -
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Rys. 1. 

Roztwór wodny C u C L działa energicznie na po­
wierzchnię naborowanej warstwy i tworzy obraz przed­
stawiony na rys. 6 i 7 (pow. 1 0 0 0 X ) . N a mikrofoto-

Rys. 3. 

ne odczynnikiem są eutektyką, wtedy trzebaby było 
spodziewać się istnienia dalszej warstwy podeutek-
tycznej , albo 2) są to kryształy mieszane, ciągle roz -

Rys. 4. 

tworu stałego, a na tem tle znajdują się wtrącone 
kryształy roztworu granicznego i wydzielenie tych 
kryształów odbywa się już z roztworu stałego w m i a -

Rys. 2. Rys. 5. 

grafjach tych widz imy wyraźną granicę cementacji, 
strefa naborcwana przedstawia się jako mocniej w y ­
trawiona, a na niej znajdują się kryształy, widocznie 

rę obniżania rozpuszczalności boru w N i - P (względnie 
w N i ), wraz z obniżeniem temperatury. 

Wyciągamy ten drugi wniosek, wydający się tem 
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więcej słusznym, że i na niewytrawionych próbkach 
(patrz rys. 3, 4 i 5) widzimy sporo drobnych białych 
mikrokropelek, podobnych do tych, które występują 
na naborowanej powierzchni n i k l u po wytrawieniu 
roztworem wodnym C u C L ; zwłaszcza na rys. 5 jest 
ich bardzo wiele, gdzie silnie odróżniają się one od 
wydzielonych pierwotnie, wykazujących charakter 

R y s . 6. 

dendrytcwy. Podobne fakty znajdziemy poniżej w roz ­
dziale o naborowywaniu stali specjalnych, zwłaszcza 
niklowych. 

Rys . 8 i 9 (pow. 150X) przedstawiają budowę 
warstwy nadeutektycznej i podeutektycznej . T u należy 
odróżnić bardzo charakterystyczny szczegół, miano­
wicie przenikanie warstwy eutektycznej wgłąb me­
talu (rys. 9). W przebiegu tych cienkich warstw eu-
tdktycznych wgłąb metalu widz imy przyczynę w i e l ­
kiej kruchości warstwy podeutektycznej i jej łupli-
wości. Budowę eutektyki przedstawiono na rys. 
8 i 9 (pow. 150 X ) oraz na rys. 10 (pow. 250 X . 

R y s . 8. 

W y n i k i tej serji badań są następujące: 
1) Przebieg naborowywania n ik lu rozpoczyna się 

w temperaturach nieco niższych od odpowiednich tem­
peratur d la żelaza. 

2) Przebieg naborowywania n ik lu odbywa się 
szybciej , niż przebieg naborowywania żelaza. ,_ 

Wyjaśnia to również konieczność istnienia na 
wykresie termicznym N i — B obszaru roztworów sta­
łych granicznych dla stopów o małych zawartościach 
boru. N a podstawie wykresu Giebenhauseńa należa­
łoby się spodziewać, że nawet przy najsłabszych stop­
niach naborowywania n i k l u powinniśmy otrzymać 
choćby ślady eutektyki N i - « - N i 2 B . ^ W miarę wzrostu 

Rys. 7. 

intensywności tego procesu, ilość tej eutektyki powin-
naiay silnie wzrastać. Jednakowoż przy małej inten­
sywności borowania spotykamy na powierzchni n i k l u 
jedynie same skupienia borków niklowych, które n a ­
stępnie dopiero wtapiają się w eutektykę, Z tego na ­
leży wnioskować, że: 

3) Do wykresu Giebenhausen'a należy wprowa­
dzić poprawkę. Jasne bowiem jest, że bor może z n a j ­
dować się w pewnych ilościach w roztworze stałym 
nie tylko w Ni-[3, lecz i w N i - a. 

Mechanizm dyfuzj i boru do n i k l u objaśnia się n a ­
stępująco: 

.„• 4) Początkowo tworzy się na powierzchni roz­
twór stały boru w Ni—P, aż do ilości określonej jego 

R y s . 9. 

zawartością graniczną przy danej temperaturze. W i ­
doczne jest, że graniczna zawartość boru w N i - p 
zmienia się wraz ze zmianą temperatury naborowy­
wania. Kwest ja charakteru tych zmian wychodzi 
w danym wypadku poza ramy obecnego badania. 

5) W wypadkach k i edy nastąpiło stopienie, m a ­
m y widocznie do czynienia z bardziej niskotopliwą 
eutektyką i z innym związkiem chemicznym, których 
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istnienie przewiduje wykres termiczny układu N i - B 
według Giebenhausen'a. 

Rys. 10. 

F a k t przenikania boru do n i k l u musiał, jak się 
tego należało spodziewać, spowodować wzrost twar­
dości. Ten jednak wzrost twardości nie jest tak o l ­
brzymi , jak w w y p a d k u naborowywania żelaza. P o ­
miary twardości przeprowadzałem prasą B r i n e l l ' a o 
nacisku 750 kg na kulkę o średnicy 5 mm i czasie ob­
ciążenia 30 sek. Zmiany twardości występowały z a ­
leżnie od głębokości warstwy naborowanej w stanie 
chłodzonym powoli i szybko (hartowanie w wodzie) , 
od temperatur trwania procesu, a to w następujący 
sposób: 

W stanie ochł. pow. W stanie hartów. 

twardość 
w kg lem'1 

przyrost 
twardości 

twardość w kg cm2 

Czysty Ni 
N i o pow. naborów. 

na głębokość: 
poniżej 0,1 mm 

około 0,15 „ 
„ 0.25 „ 

99,0 

111.0 
120,0 
126,0 

12,0 
21,0 
27,0 

103,5 

hartowanie od tem­
peratur 900, 700, 
500° twardości nie 

zwiększyło. 

0.45 „ 136,0 37.0 

0,70 „ 142.5 43,0 

1,0 „ [163.5 64,5 

N i k i e l , jak wiadomo, posiada dwie odrębne fazy 
krystal iczne, w których przebywa w zależności od 
temperatury. W temperaturach zwyczajnych i wyż­
szych, aż do 320°, znajduje się nikie l w ałłotropowej 
odmianie „ « " ; ułożenie atomów tej odmiany jest zwią­
zane z układem krystalograf icznym sześciennym, pła-
skocentrycznym, o parametrze boku równym 3,54 X. 
W temperaturach powyżej 320° posiada nikie l budo­
wę również sześcienną, lecz już centryczną przestrzen­
nie, o parametrze boku 2,763 X . N a podstawie tego na ­
leżałoby się spodziewać, że d la stopów N i — B , podob­
nie jak to ma miejsce w układach F e — C i F e — B , mo­
żnaby zastosować obróbkę termiczną, względnie har­
towanie, związane z utwardnianiem, tak jak to za ­

chodzi przy hartowaniu nawęglonego i naborowanego 
żelaza. Jednakże fakty przeczą temu. Widocznie sto­
pień rozpuszczalności boru tak w N i - P , jak i w , , a " 
zupełnie albo bardzo mało różnią się między sobą. M e ­
talograficzne sprawdzanie pod mikroskopem dało po­
twierdzenie tego wniosku. Mikros t ruktura naborowa­
nego z powierzchni n ik lu , a następnie ogrzanego po­
wtórnie do temperatur 500, 700 i 900" i wreszcie z a ­
hartowanego od tych temperatur w wodzie o tempe­
raturze + 18°, pozostała niezmienioną. 

J a k wiadomo z metalograf]i specjalnych gatun­
ków stal i , obecność nieznacznych już zawartości n i ­
k l u w tych stalach zwiększa równocześnie ciągliwość 
w większym stopniu, wytrzymałość w mniejszym, a 
zarazem sprzyja otrzymaniu drobnego ziarna. Obec­
ność n i k l u w stalach obniża, podobnie do M n , choć 
w bardziej del ikatny sposób, punkty przemian a l l o -
tropowych, a tem samem sprzyja „samohartowaniu" 
W praktyce łatwiej operować stalami niklowemi niż 
innemi stalami specjalnemi, przy założeniu, że wszy­
stkie inne warunki pozostają jednakowe (przy obrób­
ce termicznej i mechanicznej na gorąco, przeprowa­
dzanej na stalach manganowych lub chromowych, 
wymagana jest zwiększona ostrożność). Z tego po­
wodu w praktyce bardzo często dodaje się n ik lu do 
specjalnych gatunków stali . 

Stale, zawierające chrom, są zawsze nieco tward­
sze od stal i węglistych, a nawet od stali n iklowych, 
przy jednakowej zawartości węgla i identycznej ob­
róbce termicznej . Analogicznie do n ik lu , sprzyja 
chrom zmniejszeniu ziarna a w większym jeszcze stop­
niu niż nikie l powiększa wytrzymałość, zachowując 
to samo wydłużenie, które uwarunkowała zawartość 
węgla. Chrom wykazuje silnie hamujące dz ia ­
łanie na szybkość rozpadu roztworu stałego (utrudnia 
tworzenie się perl i tu) . Już nieznaczne ilości chromu 
wprowadzają istotne zmiany budowy stal i , zwłaszcza 
w obecności manganu. Innemi słowy, obecność chro­
mu dopomaga do otrzymania czystego austenitu przy 
hartowaniu i zatrzymuje karbidy w roztworze stałym. 

Stale zestawione z kombinacj i zawartości n ik lu 
i chromu posiadają, jak wiadomo, największą spój ­
ność, największą ciągliwość i największą odporność 
na uderzenia. W pewnych stalach stopowych (zawie­
rających n ik ie l i mangan) wszelka obróbka termicz­
na odbywa się w stosunkowo niskich temperaturach, 
dzięki obniżeniu punktów przemian al lotropowych, a 
przy pewnej kombinacj i tych zawartości, głównie wę­
gla, chromu i n i k l u (manganu), może łatwo wystąpić 
z jawisko „samozahartowania" się, dzięki, z jednej 
strony, silnemu obniżeniu przemiany ałłotropowej (Ni 
i M n ) , z drugiej zaś, dzięki utrudnieniu rozpadu roz­
tworu stałego (Cr) . Naturaln ie , pewne trzecie (czwar­
te) składniki, w obecności dwóch (trzech) z l iczby 
wyżej wymienionych, mogą jedynie ułatwić tego ro ­
dzaju samohartowanie. Powinniśmy się zatem spodzie­
wać z jawiska podobnego do tego, które zachodzi w 
stalach n ik lowych przy nawęglaniu, k iedy to nace-
mentowana z powierzchni strefa pozostaje zaharto­
waną nawet po powólnem ochładzaniu. Niewątpliwie, 
można na podstawie powyższego przewidzieć większą 
odporność takich stali na działanie wszelkiego ro ­
dzaju odpuszczania, powstającego chociażby pod d z i a ­
łaniem nagrzewania się narzędzi (np. noża) podczas 
pracy (na tokarce). 

(d. n.). 
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Z II-go Międzynarod. Kongresu M e c h a n i k i Techniczne j 
w Zurychu, od 12 do 17 września 1926 r/) 

Napisał M. T Hub er. 

J ak wspomniałem w sprawozdaniu z I Kongresu 1 ) 
odbytego przed 2 laty w H o l a n d j i (Delft) , Mię­
dzynarodowy Komitet Kongresowy uchwalił w z a ­

sadzie powtarzać Z jazdy co cztery lata, a ty lko w y ­
jątkowo, d la uniknięcia na przyszłość k o l i z j i z Mię-
dzynarodowemi Z jazdami Matematyków, urządzono 
już w bieżącym roku (1926) II M i ę d z y n a r o d o ­
w y K o n g r e s M e c h . T e c h n. w Zurychu, sie­
dzibie Pol i techniki szwajcarskiej , cieszącej się od 
dawna zasłużoną sławą. T y m razem dopisali już 
i Francuz i , których nieobecność odczuwano niemile na 
pierwszym zjeździe w Holand j i . Dzięki temu liczba 
zgłoszonych uczestników (245), przewyższała prawie 
o 2 0 % liczbę członków z jazdu pierwszego. Ilość zgło­
szonych referatów (89) była nawet o 60% większa, 
gdyż na poprzednim Zjeździe wygłoszono ich 51. N i e ­
które ze zgłoszonych wykładów odpadły z powodu 
nieprzybycia autorów, jakkolwiek w paru przypad ­
kach obecni członkowie Z jazdu wygłaszali zastępczo 
referaty kolegów nieobecnych. 

Uczestnicy Kongresu reprezentowali ogółem 24 
państw: Anglję, Austrję, Belgję, Brazylję, Bułgarję, 
Czecho-Słowację, Egipt , Francję, Gdańsk,- Hiszpanję, 
Holandję, Indje, Japonję, Jugosławję, Litwę, N i e m ­
cy, ,Norwegję, Polskę (6 zgłoszonych, 4 obecnych), 
Rumunję, Stany Zjednoczone A . P . , Szwajcarję, Szwe­
cję, Turcję i Włochy. Brakowało tym razem przedsta­
wicie l i Ros j i sowieckiej (S .S .F.R. ) , która swoim uczo­
nym odmówiła paszportów do Szwajcar j i . Przybyło 
jednak k i l k u wybitnych specjalistów z pośród R o ­
sjan żyjących na emigracji , jak np. R j a b u s z y ń-
s k i j i T i m o s z e n k o. 

Program wykładów był ułożony na 5 dni , od po ­
niedziałku (13 września) do piątku (17 wrz.) włącznie; 

z półdniewym wypoczynkiem we środę po południu, 
zużytkowanym przez grupę ochotników do zwiedze­
nia szwajcarskiej Stac j i Sejsmologicznej w D e g e n -
r i e d pod Zurychem. 

Wykłady dzieliły się na ogólne i sekcyjne. Te 
ostatnie odbywały się w trzech sekcjach. Z nich pierw­
sza poświęcona była głównie zagadnieniom mechani­
k i ogólnej i matematyki stosowanej, oraz dynamice 
drgań sprężystych. 

Sekcja II obejmowała budowę ciał stałych, t u ­
dzież zagadnienia sprężystości i wytrzymałości, w r e ­
szcie statykę konstrukcyj budowlanych. 

W sekcji III rozważano zagadnienia hydromecha­
niki i aerodynamiki . 

Z podziału tego wypadło 16 posiedzeń półdnio-
wych, wclbec czego zebrany przed otwarciem K o n ­
gresu Komitet Międzynarodowy wybrał z l i s ty człon­
ków 16 przewodniczących różnych narodowości. W ten 
sposób podkreślono udział przedstawiciel i naukowych 
z państw następujących: 

A n g l j a ( T a y l o r z Cambridge), 
Be lg ja (B a e s z Brukse l i ) , 
Czechosłowacja ( P o s c h l z niem. Po l i t . w 

Pradze) , 
*) Reiferat wygłoszony w Warszawie na zebraniu odczy-

towem Stow. Inżynierów Mechaników Polskich. 
J) Ob. P r z e g l . T e c h n . 1924, Nr, 52 i 53 i C z a s o p. 

T e c h n . 1924. 

Franc ja ( H a h n z Nancy i J o u g u e t z P a ­
ryża), 

Ho landja (B i e z e n o i B u r g e r s z Del f tu) , 
Niemcy ( P r a n d t l z Getyng i i v. M i s e s' 

z Ber l ina) , 
Po lska (H u b e r ze L w o w a ) , 
Stany Zjedn. ( B e g g s z Pr inceton i T i m o -

s z e n k o z Wi lk insburg ) , 
Szwajcar ja ( M e i s s n e r i P l a n c h e r e l z 

Zurychu) , 
Szwecja ( O s e e n z Upsa l i ) , 
Włochy (L e v i - C i v i t a z R z y m u ) . 
Uroczyste otwarcie Kongresu odbyło się w nie­

dzielę 12 wi ześnia wieczorem, zaraz po wspomnianem 
już posiedzeniu Międzynarodowego Komitetu Kongre ­
sowego w „Auditorium M a x i m u m " Pol i techniki . P o 
przemówieniu przewodniczącego miejscowego K o m i ­
tetu organizacyjnego prof. E . M e i s s n e r ' a 2 ) , w y ­
głoszonego w trzech językach kra jowych, t. j . n ie ­
mieckim, francuskim i włoskim, oraz czwartym a n -
0c) 1 ("e względu na uczestników z A n g l j i i A m e -

wiiał zebranych, jako gospodarz gmachu, rek­
tor Pol itechniki prof. C. A n d r e a e . 

W y p a d a jeszcze zaznaczyć, że formalne przyję­
cie członków Z j a z d u odbywało się przed uroczystem 
otwarciem w westybulu Pol i technik i . Każdy ze zgło­
szonych otrzymał po złożeniu 10 fr. szw. wpisowego 
odznakę kongresową, program szczegółowy z b i l e ta ­
mi na dwa bankiety i jazdę koleją elektryczną na U e t -
liberg, i lustrowany przewodnik po Zurychu , spory 
tomik ze streszczeniami wszystkich wykładów, a w r e ­
szcie piękną pamiątkę Kongresową w postaci portre­
tu L . E u l e r ' a (tir, w r. 1707 na ziemi szwajcarskiej 
w Bazy le i ) , jednego z tych mocarzy w dziedzinie nauk 
matematyczno-przyrodniczych, których zdumiewająca 
twórczość przyćmiła całą plejadę wybitnych uczonych 
X V I I I - g o wieku. 

Przechodząc do omówienia naukowego materjału 
Zjazdu, muszę z natury rzeczy poprzestać na fragmen-
tarycznem przedstawieniu, jużto z powodu niemożno­
ści uczestniczenia we wszystkich posiedzeniach, już 
też z powodu obfitości wykładów i różnorodności te­
matów. Z wrażeń ogólnych wypada zanotować, że 

-) -Mówca uzasadnił na wstępie, że tego rodzaju zebra, 
nia przedstawicieli mechaniki stosowanej czynią zadość rze­
czywistej potrzebie. Alfcowieim „mechanik" nie czuł się cał­
kiem na swolem miejscu na zjazdach matematyków, fizyków, 
lub nawet techników. Być może, że potrzeba własnych zjaz­
dów nie była tak wielką, dopóki technika stosowała tylko parę 
elementarnych zasad mechaniki i niektóre z jej metod mate­
matycznych, a nadto, dopóki „matematyka wyższa" (na poli­
technikach) stanowiła gałąź matematyki czystej. Dziś ma się 
rzecz inaczej. Technika maszyn szybkobieżnych, np., wysunęła 
nowe i nie tak proste zagadnienia z kinetyki i sprężystości; 
nauka o wytrzymałości podąża szybkiemi krokami ku nauce 
o budowie materji; hydrodynamika i aerodynamika przestały 
być samemi tylko efektownemi rozdziałami teorii potencjału, 
tu bowiem wysuwają się na pierwszy plan rozwaiżania natury 
fizykalnej, tak iż „mechanik" jednoczy środki matematyczne, 
fizykalne i techniczne dla (badania wielce zawiłych praw me­
chaniki materji ciągłej (continuum). Można tedy słusznie po­
wiedzieć, że mechanika, jakkolwiek niezbędna wszędzie, gdzie 
się uprawia nauki ścisłe, uzyskała w ostatniem dziesięcioleciu 
znaczenie samodzielne1 i zażądała uwzględnienia tego, jak do­
wodzi wielka ilość uczestników zjazdu. 
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nowsze prace inżynierów-badaczy nad drganiami sprę-
żystemi, tak doniosłemi dla różnych gałęzi techniki, 
nie ograniczają się do stosowania metod klasycznych, 
t. j. równań różniczkowych linjowych, lecz posługują 
się wydatnie nowoczesną teorją równań całkowych 
i innemi środkami, wykraczającemi poza dotychczaso­
wy zakres wykształcenia matematycznego inżyniera. 
Świadczą o tem między innemi niektóre wykłady kon­
gresowe. Tak np. belgijski profesor H. v a n d e n 
D u n g e n mówił na temat: „Równania całkowe o wie­
lu parametrach a technika drgań". Pokrewnemu te­
matowi był poświęcony wykład innego autora, p 
Ch. P l a t r i e r z Paryża, wygłoszony z powodu jego 
nieobecności przez prof. van den Dungen. Niemiec 
H. H e n c k y, wykładający w Delft, wykazał znaczenie 
nowoczesnej algebry tensorów w wykładzie „O za­
stosowaniu potrójnych przekształceń ortogonalnych 
w ukośnokątnych osiach układu do teo-nji linij od­
kształconych". Prof. R. M i c h e z Kairu zgłosił refe­
rat o „Rachunku praktycznym w dwuwymiarowych 
zagadnieniach sprężystości zapomocą metody równań 
całkowych". Berliński docent E . S c h w e r i n wykła­
dał o „Drganiach poprzecznych prętów o zmiennym 
przekroju", które studjował przy zastosowaniu teorji 
równań całkowych. Nadto w drugim referacie przed­
stawił wyniki pokrewnych badań teoretycznych nad 
„Częstościami drgań własnych poszczególnych grup 
łopatek turbin parowych". 

Atoli niemniej ciekawe i ważne były wyniki o-
siągnięte w tej dziedzinie elementarniejszemi środka­
mi, przedstawione w innych wykładach. I tak prof. 
K. W o 1 f z Wiednia mówił „O drganiach sprężystych 
drutów w przewodach elektrycznych", P. L e m a i r e 
z Lyonu „O resorowem zawieszeniu pojazdów", przy­
czem rozważał teoretyczne warunki „wygody" róż­
nych systemów zawieszenia. Doktorand zurychskiej 
Politechniki, inż. M . K 6 n i g (z Rugby) przedstawił 
nową metodę wyznaczania okresów drgań tarcz tur­
binowych. Japoński profesor A . O n o z Fukuoka dał 
elementarne uzasadnienie teoretyczne faktu doświad­
czalnego, iż opór poślizgowy („Gleitwiderstand") kry­
ształu rośnie, gdy jego rozmiary maleją. Prof. T h . 
P 6 s c h 1 z Pragi wykładał „O ścisłych rozwiąza­
niach z teorji łuków", prof. A . H a w r a n e k z niem. 
Polit. w Bernie morawskiem — „O połączeniach po­
przecznych łuków dwużebrowych w mostownictwie". 

Docent z Karlsruhe R. M a y e r rozwinął „Teo­
rję wyboczenia pasów górnych mostów otwartych bez 
stężenia poprzecznego na końcach". 

Interesującą ogólną „Teorję wyboczenia prętów 
z końcami podpartemi zapomocą ostrzy" dał prof. 
P. F i l l u n g e r z Wiednia. Prof. K. F e d e r h o f e r 
z Grazu podał obliczenie w pierwszem przybliżeniu 
zaklęśnięcia pierścienia kołowego, ściskanego równo­
miernie, jeżeli ciśnienie przekroczyło wartość kry­
tyczną. 

Szczególne zainteresowanie wywołał oczywiście 
prof. A . S t o d o ł a z Zurychu swoim wykładem o 
„Nowszych prędkościach krytycznych u turbin paro­
wych." Autor wykrył teoretycznie ich źródło w po­
datności warstwy smaru podtrzymującej czopy. Teo­
rję Stodoli, rozszerzoną i pogłębioną przez H u m-
m e 1 ' a, potwierdziły badania doświadczalne w zu-
rychskiem laboratorjum maszynowem. 

Nie mniej interesującemi były wyniki ogólnego 
doniosłego znaczenia w nauce o wytrzymałości, otrzy­
mane w laboratorjum wytrzymałościowem szwajcar-

skiem przez kierownika prof. M . R o ś ' a i jego współ­
pracownika inż. E i c h i mg e r ' a. Wyniki te zostały 
właśnie ogłoszone w publikacjach laboratorjum p. t. 
„V e r s u c h e z u r K l a r u n g d e r F r a g e v o n 
d e r B r u c h g e f a h r." Zgodnie z nowszemi bada­
niami w pracowniach amerykańskich i niemieckich, 
stwierdzają one, jak się zdaje, ponad wszelką wątpli­
wość, że dla żelaza kowalnego i stali jest e n e r g j a 
c z y s t e g o o d k s z t a ł c e n i a p o s t a c i o w e ­
go, t. j. 

A , = -j^ę [(<*,- a,)2 + ( a , - a z ) 2 + 3 J » ] + 

najlepszą m i a r ą w y t ę ż e n i a materjału przy 
ogólnym stanie napięcia, jeżeli osiągnięcie g r a n i ­
c y p l a s t y c z n o ś c i (Fliessgrenze) uznajemy za 
niebezpieczne i niedopuszczalne w jakimkolwiek ele­
mencie konstrukcyjnym. :1) 

Warunki wytrzymałościowe, wynikające z powyż­
szego założenia, w najprostszych praktycznie ważnych 
przypadkach wyrażają się w następujący sposób (je­
żeli przez k oznaczymy naprężenie na g r a n i c y 
p l a s t y c z n o ś c i , a więc naprężenie n i e b e ẑ  
p i e c z n e): 

a) Przy prostem ś c i n a n i u , lub skręcaniu, o-
kreślonem wartością naprężenia stycznego t jest 

t„irf=Ir-j- . k = 0,577 k-

b) Przy równomiernem rozciąganiu dwuwymia-
rowem [ax = oy — o, oz = 0), 

anieb = = k\ 

c) Przy rozciąganiu dwuwymiarowem, jakie za­
chodzi w walcowej części kotła (ox = o,ay = ̂ /2): 

°nieb — • I C — M'S 1C< 

d) Przy rozciąganiu lub ściskaniu naprężeniem a 
w jednym kierunku i prostem ścinaniu naprężeniem 
t , jest 

j/(aJ + 3 T 2 W 6 = / < ; 

e) Przy trójwymiarowem ściskaniu naprężeniami 
ox= a, oy = a 2 = 0,8 a w środku koła stykania się 
ściskanych kul stalowych (lub kuli z płytą) <snieb 5 Zr. 

:l) Warunek wytrzymałościowy, wynilkający z powyższe­
go wyrażenia, sformułowany jako hipoteza, znaleźli autorowie 
w pracach następujących: 

1) M . T . H u b e r .Właściwa praca odkształcenia, jako 
miara wytężenia materjału." Czasop. techn. Lwów, 1904. 

2) R. v. M i s e s w „Góttinger Nachrichten", 1913. 
3) H . H e n c k y w „Zeitschr. f. angew. iMaith. u. Me­

chanik", 1924, zesz. 4. 
Jak mi wiadomo, tę samą ideę rozwinął także angielski 

profesor B. P. H a i g h w pracach ogłoszonych w „British A s -
sociation Reports" z r. 1919, 1921 i 1923. 

Cenne informacje w tych sprawach znajdzie Czytelnik 
także w interesującym referacie prof. H . M i e r z e j e w s k i e ­
go p. t. „N o w s z y r o z w ó j m e c h a n i k i c i a ł p l a ­
s t y c z n y c h " '(Przegl. Techn, 1926 r. Nr. 35—36, str, 473). 
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W najogólniejszym przypadku, ma warunek wy­
trzymałościowy postać 4 1 : 
( 0 x - c y ) » - f ( i j r - o z j ^ t a z - a ^ + ó t t 2 ^ + t y = 2k? 

Przewidując szczególne zainteresowanie Szan. 
Czytelników udziałem Polski, pozwoliłem sobie wy­
dzielić drobną grupę naszą dla dokładniejszego zo­
brazowania tego udziału. Z pośród zgłoszonych sze­
ściu uczestników z Polski, nie przybyli: Inż. Dr. 
S. B e r g m a n n z Częstochowy i prof. M. B r o s z k o 
z Warszawy. Pierwszy zgłosił „Sposób rachunkowy 
odwzorowania wiernokątnego na kole, obszaru danego 
wykreślnie." Drugi przysłał na moje ręce tekst i wszel­
kie materjały do wykładu, dzięki czemu mogłem go 
zastąpić. Praca prof. Broszki podaje teorję „przepły­
wu burzliwego w rurach", która co do rozmieszczenia 
średnich prędkości daje zadziwiająco zgodne wyniki 
z najlepszemi pomiarami B a z i n ' a.5) 

Tę samą kwestję poruszył w wykładzie ogólnym, 
zatytułowanym „ U b e r ausgebildete Turbulenz" pro f . 
P r a n d t l z Getyngi, twórca teorji „warstwy gra­
nicznej" (Grenzschichte) i innych cennych zdobyczy 
w dziedzinie hydro i aerodynamiki. Obie teorję: Bro­
ki i Prandtla dają Z g o d n y obraz rozkładu prędkości 
w pobliżu ściany rury, natomiast w pobliżu osi daje 
pierwsza rozkład mniej nierównomierny niż druga, 
popierana przez Prandtla najnowszemi pomiarami 
w laboratorjum getyngeńskiem. Kto zdaje sobie spra­
wę z trudności pomiarów tego rodzaju, a zarazem z za­
wiłości rozważań teoretycznych, ten się nie zdziwi, że 
bezstronni specjaliści będą dość długo jeszcze zajmo­
wać stanowisko wyczekujące. 

Piszący te słowa przedstawił w sekcji II część 
drugą pracy własnej z t e o r j i p ł y t o r t o t r o -
p o w y c h z ż e b r a m i (w zastosowaniu do stro­
pów żelbetowych i t. p . ) . Jest to nowe ściślejsze o-
pracowanie tematu, traktatowego w pierwszem przy­
bliżeniu w rozdziale V „Teorji płyt..." (Lwów 1921, 
nakładem Tow. Naukowego), albowiem to przybliże­
nie okazało się po części iluzorycznem. °) 

Z obecnych polskich uczestników zjazdu wygłosił 
w sekcji III prof. St. Z a r e m b a , wielce zasłużony 
matematyk uniwersytetu Jagiellońskiego, referat z 
pracy własnej „O przekształceniu pewnego zagadnie­
nia hydrodynamicznego." W pracy tej zastępuje au­
tor zagadnienie N e u m a n n ' a , ujmujące w formę 
analityczną ogólny problem wyznaczenia ruchu niewiro-
wego płynu doskonałego i nieściśliwego, innem zagadnie­
n i e m , przedstawiającem p e w n e korzyści matematyczne. 

W sekcji III zasiadał również prof. C z. W i t o-
szyński z Warszawy, który dał się poznać n a zjazdach 

4) Dla porównania z najbardziej rozpowszechnioną daw­
niej hipotezą najw. wydłużenia (Poncelet, skrót: hip. P) i uzna­
waną w nowszych czasach w Anglji hipotezą najw. naprężenia 
stycznego (hip. C), dodam że w .przypadku la) tyłoby 

'nieb == 0,75 k do 0,8 k według hip, P, 
zależnie od wartości stosunku Poissona: od lj3 do '/,, zaś we­
dług hip. C:' "Cnieb = 5,0 k. 

W przypadku Ib) byłoby według hip. P . 
-„ieb= 1,33 k do 1,50 k, 

zaś według hip. C: ~nieb — k. 
W przypadku i(c) Ibyłdby według hip. P, zależnie od war­

tości stosunku Po'ksson'a: 
rnf.6 = 1,14 k do 1.20 k, 

zaś według hip. C : tnieb = k. 
W -przypadku (d) daje hip. P znany warunek 

0,35 /=/ + 0,65 l/a" - f 4 T 2 = k (jeżeli stos. Poissona = f / 1 0 ) , 
zaś hip, C: V a ! - t - 4 T J = k. 

•r') Podstawowa myśl zasługującej na baczną uwagę teorji 
prof. Broszki została ogłoszona przez niego po raz pierwszy 
w Czasop. techn. z r. 1921/2. 

") Idzie tutaj wogóle o znalezienie stanu odkształcenia 
i napięcia długiej płyty ortotropowej, wzmocnionej żebrami po-
przecznemi w równych odstępach i podpartej swobodnie brze-

poprzednich cennemi pracami z aerodynamiki lotniczej. 
Wreszcie w sekcji II brał udział inż. Dr. Z. 

F u c h s ze Lwowa, którego teorja oporu przeciw 
toczeniu się zyskała uznanie zagranicą. 

Z pośród wykładów wysłuchanych osobiście nie 
mogę pominąć milczeniem referatu prof. P. W. 
B r i d g m a n n ' a z Cambridge (Mass„ U. S. A.) o 
„Wpływie wysokich ciśnień hydrostatycznych na me­
chaniczne własności materji." Bridgmann operował 
ciśnieniami dochedzącemi do 12 000 atmosfer. Według 
jego badań, ściśliwość różnych zwykłych cieczy, któ­
ra jest różna przy niskich ciśnieniach w stosunku 1 : 5 
co do wartości skrajnych, zmienia się tylko w stosun­
ku 1 : 1,5 przy ciśnieniach bardzo wysokich. Pod 
wpływem wysokich ciśnień, doznaje także znacznej 
zmiany lepkość cieczy. Z wyjątkiem wody, lepkość cie­
czy zwiększa się z ciśnieniem, tak iż np. dla alkoholu 
metylowego przy 12 000 at jest około 10 razy więk­
szą od lepkości przy ciśnieniu 1 at, a dla niektórych 
cieczy organicznych o złożonej budowie chemicznej 
10 razy większą. 

Ciała stałe objawiają przy bardzo wysokich ciśnie­
niach hydrostatycznych znacznie więszą wytrzymałość 
iplastyczność(zgodniezdawniejszemibadaniamiŚpring'a 
i A. Fóppl'a, o których jednakże B. nie wspominał). 
gami podłużnemi (por. rys. 1). Istotną część zadania sta­
nowi kwestją t. zw. „współdziałania" płyty z żebrem, stawiana 
w praktyce w następujący sposób: „Jaką część c' szerokości 
płyty po obu stronach żebra należy wziąć w rachubę, ażeby 
obliczenie wytężenia konstrukcji przy danem obciążeniu żebra 
i płyty można było zastąpić prostem obliczeniem belki teowej, 
utworzonej z żebra i przylegających części płyty o górnej sze­
rokości (2c' + g). 

Rys. 1. 

Tak pojmowaną szerokość c' można nazwać p r a k t y c z -
n ą lulb s p r o w a d z o n ą w s p ó ł d z i a ł a j ą c ą s z e r o ­
k o ś c i ą płyty. Atoli szukając rozwiązania teoretycznego, wy­
pada rozdzielić zadanie na dwie części. W pierwszej przyjmu­
jemy dowolnie dany rozkład naprężeń zginających w tej war­
stwie żebra, której przedłużeniem jest warstwa obojętna przy 
zginaniu samej płyty, a potem szukamy odpowiadającego roz­
kładu naprężeń w płycie traktowanej jako tarcza 'sprężysta. 
Rozwiązawszy tę część zadania, możemy obliczyć odpowiada­
jącą energję odkształcenia, a stąd 'szerokość c',jaką należałoby 
dołączyć do żebra, ażeby energja zgięcia powstałej belki teo­
wej była równa rzeczywistej enerigji zgięcia żelbra i ściskania 
(dwuwymiarowego) płyty. Znając teraz „ t e o r e t y c z n ą 
w s p ó ł d z i a ł a j ą c ą " szerokość płyty c', można przystąpić 
do rozwiązania drugiej części zadania, t. j . znalezienia powierz­
chni ugięcia płyty, podpartej swobodnie wzdłuż brzegów a i u -
twierdzonej brzegami 6 w żebrach o znanej już podatności 
sprężystej. To rozwiązanie pozwala obliczyć ugięcia i naprę­
żenia we wszystkich częściach całej konstrukcji. Z otrzyma­
nych wzorów łatwo odczytać, jaka część obciążenia całkowi­
tego „przenosi się" na żebro jako belkę teową o górnej szero­
kości (2c + g), a jaką „niesie" sama płyta. Okazuje się, że na 
żelbro przypada tem więcej z obciążenia, im większy jest sto­
sunek sztywności zginania żebra B do sztywności zginania pły­
ty Bj (odniesionej do jednostki szerokości), a nadto, im mniej­
szy jest odstęp żeber a w stosunku do ich rozpiętości b. O d ­
powiadające wzory i obliczenia będą ogłoszone w oddzielnym 
artykule. . (f7, W.) 
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R o z b u d o w a dróg w o d n y c h w P o l s c e 1 . 
Szkic programu. 

Napisał Mieczy sł\aw Rybczyński, Inż. 

Na podstawie tych założeń, przedstawia mi się 
program robót w sposób następujący: 

A . P o m o c d o r a ź n a d l a ż e g l u g i : 
1. Uzupełnienie taboru pogłębiarskiego, 
2. Zaopatrzenie istniejących dróg wodnych w zi­

mowiska. 
3. Powiększenie miejsc przeładunkowych z kole­

jami. . 
B. R o z b u d o w a n a t u r a l n y c h d r ó g 

w o d n y c h : 
1. Regulacja Wisły na całej przestrzeni do ujścia 

Przemszy. 
2. Regulacja Warty conajmniej do ujścia Neru. 
3. Roboty miejscowe oraz oczyszczenie Niemna, 

Prypeci, Styru i Horynia. 
4. Program zbiornikowy. 
C. P r z e b u d o w a i r o z b u d o w a s z t u ­

c z n y c h d r ó g w o d n y c h : 
1. Przebudowa Kanału Królewskiego. 
2. Budowa kanału Gopło-Warta i przebudowa 

kanału noteckiego. 
3. Połączenie zagłębia węglowego z siecią dróg 

wodnych. 
Kolejność i czas, w jakim poszczególne roboty 

wykonaćby należało, przybliżone koszta, oraz następ­
stwa tych robót będą następujące: 

ad A , 1. Doświadczenia z r. 1924 i 1925 na od­
cinku Warszawa — Modlin wykazały zupełną mo­
żliwość utrzymania na Wiśle środkowej, przy pomocy 
odpowiedniego taboru pogłębiarskiego, głębokości tran­
zytowej nie mniejszej niż się utrzymuje w natural­
nym zregulowanym biegu na Wiśle pomorskiej. Ba­
dania Wisły pomorskiej, w szczególności odcinka po­
niżej Tczewa, okazują, że proces tworzenia się ujścia 
będącego pod wyłącznym wpływem morza, rozpo­
częty przekopem pod Schievenhorst, a znacznie przy­
śpieszony od chwili zamknięcia Nogatu (1917) i wpro­
wadzenia do Wisły poniżej Nogatu całej wielkiej wo­
dy, posuwa się bardzo szybko do Tczewa. Zaledwie 
kilka mielizn dzieli Tczew od przestrzeni rzeki, w któ­
rej utrzymuje się stale głębokość ponad 3 m, wystar­
czająca dla dostępu mniejszych statków mor­
skich. Nieznaczna pomoc maszynami pogłębiarskiemi 
może ten proces przyśpieszyć jeszcze bardziej, a zara­
zem wytworzyć z Tczewa port morski dla mniejszych 
statków. W końcu na Wiśle górnej można niewielką 
ilość pozostałych gorszych mielizn usunąć, do czasu 
ukończenia regulacji, pcgłębiarkami i umożliwić ruch 
większych łodzi, niż obecnie używane. Dla wszystkich 
tych prac obecny tabor pogłębiarski, przeważnie prze­
starzały i pracujący nieekonomicznie, jest mocno nie­
wystarczający. Inż. Wojtkiewicz oblicza koszt naby­
cia potrzebrego taboru na 4 miljony zł. w złocie, dla 
Wisły środkowej. Dla wykonania całego powyższego 
programu, przypuszczam, wystarczyłaby suma 10 mi­
ljonów zł. obiegowych. Program ten musi się przepro­
wadzić w ciągu najbliższych lat 2—3, ażeby już obec­
nie wydostać z naszej głównej arterji komunikacyj-

*) Dokończenie do str. 648 w Ni 48 z r. b, 

nej wszystko, co ona w dzisiejszym swym stanie dać 
może. 

W stosunku do nakładu, korzyści możnaby osiąg­
nąć ogromne, gdyż prace pogłębiarskie zapewniłyby: 

a) Stały ruch małych morskich statków do 
Tczewa; 

6) stały ruch łodzi wiślanych, budowanych na 
1000 t, a ładujących, zależnie od stanu wody, 400 do 
1000 t, na przestrzeni od "Gdańska do Warszawy; 

c) stały ruch łodzi budowanych na 300 t, a ła­
dujących, zależnie od stanu wody, 100 do 250 t, na 
przestrzeni od zagłębia węglowego do Krakowa. 

ad A , 2. Dla rozwoju żeglugi nie wystarcza na­
leżyte urządzenie samej drogi wodnej, konieczne są 
urządzenia pomocnicze, umożliwiające łatwy i szyb­
ki wyładunek, zmagazynowanie towarów, oraz zapew­
niające statkom schronienie podczas zimy lub przerw 
koniecznych w ruchu. Jaki wpływ mają te urządze­
nia na rozwój żeglugi, świadczy przykład Niemiec, 
gdzie urządzenia te forsowano i gdzie ruch na 6 głów­
nych rzekach wzrósł od r. 1875 do 1913 z 1,75 na 
19 miljardów ł k m , oraz Francji, gdzie urządzenia po­
mocnicze na drogach wodnych były w zaniedbaniu, 
i gdzie na wszystkich drogach, wzrósł ruch z 2,1 na 
5,4 miljardów ikm w przeciągu lat 30 (1880—1909). 

Niema powodu, ażeby wszystkie te urządzenia 
budowało państwo; przeciwnie, budowę przystani, 
portów, magazynów, elewatorów, żórawi i t. p. powin­
ny podjąć u nas, podobnie jak zagranicą, miasta, iz­
by handlowe i przemysłowe, związki pewnych gałęzi 
wytwórczości (syndykaty), wreszcie osoby prywatne; 
zaczątki tej inicjatywy widzimy już u nas (Tczew, 
Grudziądz), niemniej jednak — zwłaszcza w począt­
kach — potrzebna będzie pewna pomoc, a przynaj­
mniej inicjatywa ze strony państwa. Nadto państwo 
musi zapewnić pewne minimum bezpieczeństwa dla 
taboru znajdującego się na poszczególnych drogach 
wodnych, w postaci zimowisk, często połączonych 
z basenami portowemi. 

Jako minimalny program w tym kierunku, uwa­
żać należy budowę zimowisk: w okręgu zagłębie wę­
glowe — Kraków, w środku drogi Sandomierz — 
Warszawa, dokończenie pierwszej serji robót w por­
cie warszawskim oraz w Radziwiu, rozszerzenie zna­
czne zimowiska w Tczewie, dokończenie zimowiska 
w Grodnie i urządzenie jednego zimowiska na Prype­
ci. Program ten, wymagający wkładu kilkunastu mi­
ljonów złotych, można rozdzielić na zupełnie aktu­
alny, obejmujący Kraków, Warszawę, Płock i Tczew, 
na który potrzeba niespełna 10 milj. zł. w przeciągu 
lat najwyżej 4 — 5 , oraz nieco późniejszy, którego 
szczegółowe ustalanie musi być dokonywane w związ­
ku z istotnemi potrzebami. 

ad A . 3. Jednem z najważniejszych urządzeń, po­
wodujących ogromne wzmożenie ruchu na drogach 
wodnych i kolejach żelaznych, są wzajemne punkty 
zetknięcia i przeładunku tych dwu rodzai komunika­
cji. Zwłaszcza w naszych warunkach, przy niedosta­
tecznej sieci kolejowe), a rozgałęzionej zwłaszcza na 
wschodzie sieci wodnej, przy dużych odległościach, 
wobec położenia źródeł wytwórczości blisko granicy 
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S T O W A R Z Y S Z E N I E TECHNIKÓW P O L S K I C H 
W W A R S Z A W I E 

Konto P. K . O 128 

I. Posiedzenie Techniczne. 
W piątek dnia 10-go grudnia o godzinie 8-ej wieczorem, w wielkiej sali gmachu Stowarzyszenia Tech­

ników Polskich w "Warszawie, (ul. Czackiego 3 - 5 ) , odbędzie się posiedzenie techniczne o następującym 
porządku obrad: 1) K o m u n i k a t y Rady i Wydziału posiedzeń technicznych. 2 ) Wolne głosy. 3 ) Odczyt 
p. Feliksa Rostkowskiego p. t.: „Wytyczne morskiej polityki Polski" . 4) Dyskusja. 

Wstęp na posiedzenie mają członkowie Stowarzyszenia i goście przez nich wprowadzeni. 

II, Komunikat Rady. 
Rada Stowarzyszenia Techników Polskich w Warszawie zawiadamia Członków Stowarzyszenia, ze 

W A L N E Z E B R A N I E ( b u d ż e t o w e i w y b o r c z e ) 
odbędzie się w piątek dnia 17 grudnia 1926 r. o godz. 8-ej wiecz. 

PORZĄDEK O B R A D : 
1) Wybór Przewodniczącego. 2) Odczytanie protokółu Walnego Zebrania z d n i a 16-go kwietn ia 1926 r . 

3) Rozpatrzenie pre l iminarza na r o k iy27 . 4) Rozpatrzenie sprawy stosunku Stowarzyszenia Techników do 
„Przeglądu Technicznego" . 5) W n i o s k i , tyczące się z m i a n w statucie i regulaminach Kół i Wydziałów. 
6) Rewiz ja uchwały Walnego Zebrania, tyczącej się t e rminu wykreślenia członków zalegających w opłacie 
składek 7) K o m u n i k a t y i wnioski R a d y : a) w sprawie „Koleżeńskiej Kasy Pożyczkowej" , b) w sprawie de­
precjacj i specjalnych funduszów Stowarzyszenia, c) w sprawie wierzytelności h ipotecznych, ciążących na 2 ch 
gmachach Stowarzyszenia, d) w sprawie wniosku o powołaniu do życia „Koła Sportowego" . 8) W y b o r y do 
Władz Stowarzyszenia. 9) Balotowanie kandydatów na członków Stowarzyszenia, lo ) Wolne wniosk i . 

III. Komunikaty Kół i Wydziałów. 
K o ł o D a r m s z t a d c z y k ó w . W dn iu 9 grudn ia o godz. 8-ej wiecz. w sali JSTe V odbędzie się zwykłe 

miesięczne zebranie koleżeńskie, na którem ko l . Stanisław) Płużański wygłosi odczyt p. t.: „Rola inżyniera 
w naukowej organizacji pracy". 

K o ł o M e c h a n i k ó w . Zebranie w d n i u 14-go grudnia 1926 r. (we wtorek) ó godz. 8-ej wiecz. Porządek 
o b r a d : 1) Odczytanie protokółu z dnia 30 l istopada. 2) K o m u n i k a t y Zarządu. 3) Odczyt inż. prof. Stanisława 
Łukasiewicza p. t.: „Racjonalne rozwiązanie sprawy urządzeń przeładunkowych do węgla w portach polskich, 
szczególnie w Gdyni" (z przezroczami). 4) Wolne wnioski*. 

( U W A G A . Wejście na odczyt d la nie członków Stowarzyszenia Polskich Techników — 50 gr. 
K o ł o W a r s z a w s k i e S t o w . P o l s k i c h I n ż y n i e r ó w G ó r n i c z y c h i H u t n i c z y c h k o m u ­

n iku je , że dn. 16 grudn ia (czwartek), w sali M V Stow. Techników Po l sk i ch w Warszawie o godz. 8 i pół w. 
po wyczerpaniu porządku dziennego Walnego Zgromadzenia Członków Koła wygłosi inż. A. Makowski referat; 
p. t.: „Budowa Polskiego Zazębia Węglowego". Udział Członków Stowarzyszenia Techników mile widz iany . 

D e l e g a c j a K ó ł i W y d z i a ł ó w zawiadamia Członków, iż najbliższe posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek dnia 13 b. m. o godz. 8<ej wiecz. w sal i JSle I I I . 

K o ł o Z e b r a ń T o w a r z y s k i c h w d n i u 11 b. m . (sobota) urządza Raut-Koncert dla Członków Stowa­
rzyszenia, I ch Rodź ' oraz wprowadzonych Gości. Interesujący, wysoce artystyczny program tego wokalno -
muzykalnego wieczoru, w którym biorą udział pierwszorzędne siły artystyczne, a mianowic i e : W W P P . Pauly-
Zahorska (deklamacja), Zboińska-Ruszkowska ze s w o i m i uczennicami (śpiew), zespół taneczny WP. Wysockiej 
(tańce plastyczne), monologi i inne atrakcje — powinien wpłynąć na liczną frekwencję Szanownych Członków. 
B i l e ty—zaproszen ia w cenie zł. 4 otrzymywać można od P P . Członkiń i Członków K . Z. T . oraz w K a n c e l a r j i 
Stowarzyszenia. Początek o godz. 8-ej wiecz. l'ufet słodki—bezpłatnie. 

W y d z . U r z ą d z e ń Z d r ó w . U ż y t . P u b l . W d n i u 16 b. m. o godz. 8-ej wiecz. w l o k a l u Stow. T e c h . 
ników (sala JN» IV) odbędzie się zebranie członków wydziału (WUZUP) oraz zaproszonych gości z nast. porząd­
k i e m d z i e n n y m : 1) K o m u n i k a t y prezyd jum. 2 ) Dyskusja w sprawie referatu wygłoszonego przez inż. Jona Po­
morskiego w dn. 4 grudnia 1926 r. p. t : „Sprawozdanie z wycieczki do robót inwestycyjnych Tow. Ulen& Co 
w Lublinie, Radomiu, Częstochowie i Piotrkowie". 3 ) W n i o s k i członków. 

IV. Dział Informacyjny. 
104-

P O S A D Y W A K U J Ą C E : 
-Katedra inżynierji leśnej, obejmująca: budowle dla trans­
portu drewna i innych produktów gospodarstwa leśnego, 
a więc trasowanie i budowę dróg," kolejek leśnych i l i ­
nowych, projektowanie i budowę przepustów i mostów — 
wakuje na wydziale leśnym Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego. 

106 —Inżynier młody potrzebny do poważnej firmy w Warsza­
wie ze znajomością języka niemieckiego oraz praktyką 
warsztatową w dziale instalacji i projektowania trans­
misji. 

108—Młody inżynier poszukiwany do Wydziału Statystyczne, 
go Zakładów hutniczych. Oferty nadsyłać do kancelarji 
Stow. pod ,,W. S." 

110—Inżyniera lub technika obznajmionego z transporterami do 
zboża, węgla i t. p. poszukuje biuro poważnej fabryki 
w Warszawie. Oferty z odpisami, świadectw, życiorysem 
i wymaganem wynagrodzeniem kierować do Kancelarii 
S:tow. Techników. 

112—Technika kopisty do urzajdzeń transporterowych poszu­
kuje biuro techniczne w Warszawie. Podanie z życ 
sem, odpisami świadectw i wysokością żądanego wyna­
grodzenia należy składać w Kancelarji Stow. Techników 
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POSZUKUJĄ P R A C Y : 
133—Inżynier-mechanik z 14-letnią praktyką na stanowiskach 

inżyniera ruchu, kierownika biura technicznego, obez­
nany z nowoczesnemi metodami pracy przyjmie posadę 
od zaraz. 

135 — Inżynier budownictwa lądowego i komunikacji z 19-let-

nią praktyką zawodową w dziedzinie kolei, dróg i zabu­
dowań miejskich w instytucjach państwowych, samorzą­
dowych i prywatnych. 

137—Inżynier z 14-letnią praktyką warsztatową przy budowie 
mostów, kotłów i w przemyśle drzewnym na stanowi­
skach kierowniczych, ze znajomością języków obcych; 
posiada poważne referencje. 

Zakłady hutnicze na Górnym Śląsku 
poszukują do urządzeń cieplnych 

Inżyniera M maszyn 
0 ukoriczonera wyższem wykształceniu 
1 możliwie długoletniej praktyce. Konieczne 
obywatelstwo polskie i znajomość języka 
polskiego oraz niemieckiego. Wynagrodze­

nie według taryfy . 
Zgłoszenia do A d m i n i s t r a c j i p i sma 

pod .Nb 386. 
386 

U. CEGIELSKI, IOW. Alt, POZNAŃ 
p o s z u k u j e ; 

K o n s t r u k t o r a 
do kotłów parowych co naimniej z 5-letnią praktyką w tym 
zakresie, dobrze oznajmionego z systemami kotłów stromo-

rurkowych i sekcyjnych na wysokie ciśnienie, i 

ł odego Inżyn ie ra 
do Biura Technicznego, dla projektowania kotłów parowych. 

Oferty z podaniem życiorysów i warunków uprasza 
się składać do Zarządu F i r m y . 

389 n 

Biuro Pośrednic twa Pracy 
przy Związku Zawodowym Inżynierów-Elektryków 

P O L E C A 

Inżynierów-Elektryków 
wsze lk i ch specjalności na posady oraz przy jmuje 
wszelkie 'roboty w zakres e lektrotechniki wcho­
dzące: projekty i kosztorysy na budowę elektro­
w n i i wogóle na instalacje światła, siły i sygna l i ­

zacj i , konsultacji , ' dozór montażów i t. p . 
Warszawa. Mokotowska 40 m. 3, tel. 22-80 od 6 w. 

388n 

) o 
Magistrat miasta Królewskiej Huty rozpisuje 

K O N K U R S 
na posadę Kierownika Urzędu Mierniczego. 

W a r u n k i i 
1) Ukończone studja wyższe miernicze, 
2) Egzamin na geometrę przysięgłego, 
3) Dłuższa praktyka w miernictwie miejskiem i zna­

jomość przepisów i ustawodawstwa obowiązują­
cego w b. zaborze pruskim, 

4) Obywatelstwo polskie, 
5) Nieprzekroczony 40 rok życia, 
6) Znajomość języka polskiego i niemieckiego 

w słowie i piśmie. 
Podania należy wnosić najdalej do dnia 20 grudnia r. b. 

1 *c 

Publiczny Przetarg Ofertowy 
ogłasza n i n i e J 8 z e m Okręgowa Dyrekc ja Robót 
P u b l i c z n y c h i n . st. Warszawy na wykonanie 
elewacji gmachu Ujeżdżalni K . G L PoJ. Państw, 
przy u l i cy Ciepłej <N° 13; oferty w zapieczętowa­
nych kopertach z napisem: „oferta do przetargu na 
wykonanie elewacji Ujeżdżalni przy ul. Ciepłej NS13 
w dniu 13 grnduia 1926 r. odbyć się mającego" 
wraz z k w i t a m i na złożone w a d j u m w wysokości 
5 % sumy ofertowej składać należy w biurze Okrę­
gowej D y r e k c j i Robót P u b l i c z n y c h m. stoł. W a r ­
szawy (Kredytowa M 9, I-sze piętro) do godziny 
12-ej dn ia 13 g rudnia 1926 r o k u , poczem nastąpi 

otwarcie ofert. 
Tamże są do nabyc ia i prze j rzenia : 

Kosztorys ślepy, p lany, w a r u n k i przetargu, ogól­
ne w a r u n k i obowiązujące przedsiębiorców n a r o ­
botach państwowych, przepisy L . I I I — 396 /26 

tymczasowe o oddawaniu państwowych dostaw 
i robót w zakresie działania M . R . P . oraz tekst 

umowy. 

393n 

G Ceny o g ł o s z e ń 
P r z e d p ł a t ę , kwartalną 8 zt. 
przyjmuje Administracja i Pocztowa Kasa Oszczędności 

na konto 515. 
P r z e d p ł a t a z a g r a n i c ą . . 36 zł. rocznie. 
C e n a n u m e r u p o j e d y n c z e g o 1 z ł . 
Z a z m i a n ę a d r e s u (znaczkami poczt.) 1 z ł . 

J e d n o r a z o w y c h : 
Za jedną stronicę zl. 200.-

„ pól strony , U0.— 
, ćwierć strony , 60.— 
„ jedną ósme „ 30.— 

Ogłoszenia na czerwonej kartce o 60*/0 drożej. 

Przy / • mówieniu wielokrotnych ogłoszeń, jg. 
ben zmiany tekstu, udziela się ,nast. zniżek: SJ 

za 6-krotne ogł. 
. 13 „ 

MV. «o . 
26 . 

, 62 , , . . 30 , 
D o p ł a t y : za I str. okładki 100*/,; z zamó­

wione miejsce na innych stronach 20"/,. 
Dla poszukujących pracy 20*/0 ustępstwa. 

B i u r o Redakcji i A d m i n i s t r a c j i : Warszawa, a l . Czackiego N r . 3 ( G m a c h Stowarzyszenia Techników), T r l e f o a u N r . 67-01. 
Redakcja otwarta we wtorki, czwartki 1 piątki od godz. 7,.do 8 I pół wieczorem. Administracja otwarta codziennie od godz. 19 do z po pol. i od 6 do 8 wieczorem. 

Wejście do Redakcji i do działu prenumerat Administracji, przez sień główną budunku; wejście do działu ogłoszeń — z hramy Jft 3. 
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państwa, i konieczności dowozu całego szeregu su ­
rowców z zagranicy, musi odgrywać transport łama­
ny ogromną rolę. Ilość takich punktów jest w Polsce 
nawet na obecne stosunki żeglugowe za mała. N a sa­
mej Wiśle wymagają uzupełnienia połączenia w W a r ­
szawie i Tczewie, a wprowadzenia w życie — w M y ­
słowicach, Dęblinie, Radz iwiu , Włocławku i Grudzią­
dzu. Koszt tych urządzeń jest nieznaczny, i powinny 
one znaleźć pokrycie w budżecie Generalnej D y r e k c j i 
K o l e i Państwowych. 

Chcąc przyśpieszyć rozwój żeglugi śródlądowej, 
będącej obecnie wyłącznie w ręku prywatnem, musi 
państwo ułatwić zwiększenie taboru żeglugowego, któ­
rego stan jest zatrważająco niski , nie ty lko w sto­
sunku do potrzeb gospodarczych, ale i w porównaniu 
ze stanem przedwojennym. Środkami jakie do tego 
celu prowadzą są: wprowadzenie hipoteki statkowej 
w całem państwie, udzielanie kredytu długotermino­
wego na nie przez banki państwowe, ulgi podatkowe 
i ulgi w opłatach nawigacyjnych d la właścicieli no­
wych łodzi, ułatwienia celne i t. p. 

a d B . 1. Regulac ja Wisły stanowi olbrzymie za ­
danie, wymagające ogromnych wkładów, oraz stosun­
kowo długiego czasu potrzebnego do zupełnego ukoń­
czenia robót. Dlatego koniecznem jest rozdzielenie 
tego zadania na k i l k a możliwie zamkniętych d l a sie­
bie okresów robót, z których każdy w w y n i k u dopro­
wadziłby pewne odcinki rzeki do coraz lepszego stanu 
żegilowności. Długość poszczególnych okresów zale­
żałaby w zupełności od możności sfinansowania z jed­
nej strony, a od potrzeb żeglugi z drugiej strony. 

Do robót pierwszego okresu za l i czam: ukończe­
nie uzupełniającej regulacji powyżej K r a k o w a , uję­
cie zupełne średnich wód między K r a k o w e m a San­
domierzem, roboty mające na celu koncentrację rze­
k i w jednem korycie, ubezpieczenie zakoli i zaku l tu -
rowanie nieużytków między Sandomierzem a T o r u ­
niem, ze szczególnem uwzględnieniem przestrzeni po­
niżej Warszawy, wreszcie studja nad regulacją dla 
małej wody na Wiśle górnej i dolnej. Kosz t tych ro­
bót oceniam na 120 000 000 zł., zaś czas ich trwania 

na 6 do 12 lat. P o ukończeniu tego okresu, statki 
z węglem, ładowane — zależnie od stanu wody — na 
100 — 250 f, mogłyby kursować, przy D o m o c y pogłę-
biarek, powyżej Warszawy po całej Wiśle, do W a r ­
szawy dochodziłyby zaś ładunki 400-tonnowe przy 
coraz mniejszej pomocy pogłęblarek, a czas kursowa­
nia statków o ładunku pełnym przedłużyłby się zna­
cznie (zapewne do 6 miesięcy w roku). 

W drugim okresie należy wykończyć zupełnie od­
cinek Warszawa — ujśoie Bugu, i prowadząc dalej 
roboty regulacyjne na środkowej Wiśle, przeprowa­
dzić regulację na małą wodę na Wiśle górnej mię­
dzy K r a k o w e m (względnie Dunajcem) a Sandomie­
rzem, i dolnej — między Toruniem a granicą Gdańska. 
K O S Z Y robót oceniam na 140 000 000 zł., zaś czas ich 
trwania na 7 do 14 lat. 

Wykonanie tych robót pozwoli na kursowanie 
statków z ładunkiem 300 / na całej Wiśle od zagłę­
bia przy stanie wvższvm, poniżej zaś Dunajca — przy 
stanie niższym. Do Warszawy z dołu dochodzióby 
mogły przy niskim stanie statki o udźwigu 600 f, zaś 
do Torunia — o udźwigu 1000 /. 

W trzecim okresie należy zupełnie wykończyć ro­
boty poniżej ujścia Bugu , na dolnej i górnej Wiśle 
wykonać ewentualne roboty uzupełniające (progi pod­
wodne). Koszt robót wyniesie około 120 000 000 zł., 
czas trwania 6-12 la t . P o tym okresie, statki 1000-

tonnowe dochodziłyby przy niskim stanie do Bugu 
i przez znaczną część roku (około 6 miesięcy) — do 
Warszawy. 

W czwartym wreszcie okresie ukończyłoby się o-
statni odcinek Wisły między Sandomierzem a W a r ­
szawą oraz roboty uzupełniające na dolnym odcin­
k u . Koszt i czas trwania robót, jak poprzednio ( 6— 
12 lat i 120 mil) , zł.) . W y n i k i e m ostatecznym będzie 
ruch statków 600-tonnowych do Sandomierza, 400-
tonncwych do Dunajca, 250 -tonnowych powyżej D u ­
najca. 

W ciągu drugiego lub trzeciego okresu należało­
by skanalizować górny odcinek Wisły powyżej D u ­
najca, wraz z Przemszą, przy częściowem zastoso­
waniu kanałów lateralnych, i zużytkowaniu siły w o d ­
nej. Obliczenia prowizoryczne, które wykonałem w r. 
1918, wykazują, że możnaby zainstalować 40 000 K M 

i mieć do dyspozycj i 200 000 000 kWh. Koszt k a n a l i ­
zacji nie powinien przekroczyć 100 000 000 zł., a w y ­
nikiem byłoby kursowanie statków 400-tonnowych na 
całej Wiśle od zagłębia. 

ad B . 4. D l a uzyskania tego wyn iku , niezbednem 
jest zwiększenie małego stanu wody na górnej Wiśle, 
względnie zmniejszenie ilości dni z niską wodą. D a 
się to zrobić przez wykonanie k i l k u większych zbior­
ników wody, w dorzeczu K a r p a c k i e m Wisły, a w szcze­
gólności na Sole, Dunajcu i na Sanie, w dalszym roz­
woju na Skawie, drugi zbiornik na Dunajcu, dodat­
kowy w dorzeczu Soły i t. p. 

Zasadniczo pozostawić winno państwo budowę 
zbiorników inicjatywie prywatnej , a w szczególności 
towarzystwom ubiegającym się o koncesje na e lektry­
fikację południowych części k r a j u . Ze względu jed­
nak na ogromne znaczenie, jakie budowa zbiorników 
ma dla ochrony przed powodzią, a równocześnie d la 
żeglugi, z drugiej zaś strony — na różnicę kosztów 
jakich wymaga budowa zakładów wodnoelektrycz-
nych, w porównaniu z cieplno-energetycznemi. k o ­
nieczny jest udział rządu w kosztach budowy. Udział 
ten powinien być różny, zależnie od znaczenia jakie 
zbiornik dla państwa przedstawia, i powinien wahać 
się od 20 do 4 0 % kosztów budowy, bez kosztów urzą­
dzenia elektrycznego. Wyniesie to d la sieci zbiorni ­
ków w dorzeczu Wisły około 32 000 000 zł. Ponieważ 
wpływ zbiorników da się odczuć na całej przestrzeni 
Wisły środkowej, przeto wykonanie ich powinno przy ­
paść możliwie na pierwszy lub drugi okres budowy. 

ad B . 2. R z e k a W a r t a , uregulowana do ujścia 
Prosny, pozwala na ruch statków 400 -tonnowych nie­
co powyżej Poznania, zaś około 300-tonnowych po­
wyżej . Przedłużenie istniejącej regulac j i o k i l k a d z i e ­
siąt kilometrów do ujścia N e r u , oraz uregulowanie 
istniejącej budowy między Prosną a Poznaniem, umo­
żliwi połączenie W a r t y z Wisłą na terenie Po l sk i . 
Koszt robót nie powinien przekroczyć 20 000 000 zł., 
zaś czas trwania — około 10 lat. 

ad B . 3. D l a potrzeb żeglugi i życia gospodar­
czego na ziemiach wschodnich, wystarczy w p ie rw­
szym okresie t. zw. doraźna pomoc dla żeglugi, pole­
gająca na pogłębieniu miel izn, oczyszczeniu rzek i z 
pni , kamieni i innych przeszkód, z zastosowaniem ro ­
bót regulacyjnych, do lokalnych ubezpieczeń i obu­
dowy bardzo złych miejsc d la żeglugi. 

ad C. 1. Niezależnie od projektowanej wie lkie j 
drogi wodnej z zachodu na wschód, o znaczeniu mię-
dzynarodowem, której real izac ja zależeć będzie od 
zainteresowania się nią kapitału zagranicznego, po­
winniśmy własnemi środkami przebudować Kanał 
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Królewski na statki rzeczne 400-tonnowe, przy zasto­
sowaniu śluz drewnianych. Koszt tej budowy wynie ­
sie nie wiele ponad 20 000 000 zł., a uzyskamy przez 
to, po oczyszczeniu Prypeći, drogę wodną z Ros j i do 
Brześcia, zaś w czasie wyższych 'stanów wody na B u ­
gu — i dalej w głąb kra ju . P r z y pomocy transportów 
łamanych kolejowo-wodnych, będzie ta droga zna­
komitą pomocą d la eksportu węgla, importu rudy i 
pozwol i na penetrację węgla również i na polskim te­
renie, daleko na wschód. Przebudowa ta, połączona 
z obniżeniem poziomu wód w Kana le Królewskim, 
będzie zarazem podstawą prac p r z y osuszaniu Po le ­
sia, i dlatego między innemi musi być w pierwszym 
okresie robót uskutecznioną. 

ad C. 2. Budowa 16 km kanału między jeziorem 
Gopłem a Ślesińskim, i od jeziora Pontnowskiego do 
W a r t y , kosztem około 10 000 000 zł., wytworzy wraz 
z regulacją W a r t y i kanałem górno-notećkim, drogę 
wcdną Wisła — W a r t a , całkowicie na terenie po l ­
skim położoną. W miarę rozwoju ruchu, okaże się 
zapewne potrzeba przebudowy kanału noteckiego, na 
typ zbliżony do kanału bydgoskiego, o nośności gór­
nej W a r t y , Ujście kanału do W a r t y może być punk­
tem przeładunkowym dla transportu łamanego wę­
gla, d la ziem zachodnich, północnych, a nawet może 
dla eksportu (po przebudowie kanału noteckiego). 

ad C. 3 Połączenie Zagłębia węglowego z siecią dróg 
wodnych polskich może nastąpić w sposób tro jaki : 

a) zapomocą t. zw, kanału węglowego, obliczo­
nego na nośność 600 lub 1000 tonn, którego projekt 
generalny już istnieje; 

b) zapomocą kanału lateralnego, lub kanal izac j i 
Przemszy i górnej Wisły do Dunajca ; 

c) zapomocą kanału lateralnego w dolinie W a r ­
ty, który w razie trudności zaopatrzenia w wodę nie 
dochodziłby do centrum zagłębia, ale kończyłby się 
powyżej Częstochowy. 

Naj lepszym, ale też i najdroższym jest sposób 
pierwszy. A l t e r n a t y w a druga wymaga wpierw upo­

rządkowania Wisły, a więc upływu ki lkunastu lub 
dwudziestu k i l k u lat, jest zato bezwzględnie najtańszą. 

A l t e r n a t y w a trzecia, w kosztach nie będzie o wie­
le droższą od drugiej , można przystąpić do jej budo­
w y zaraz, ale przedstawia tę niedogodność, że nie do­
chodzi do samego centrum zagłębia i omija Łódź. W a -
rjant ten nie był zresztą bliżej studjowany, wspomi­
na ty lko o nim inż. Ingarden w dziele swem „Rzeki 
i kanały żeglowne". M i m o niedogodności wspomnia­
nych, wydaje mi się jednak, że będziemy zmuszeni 
do tej alternatywy, o i le przy zreal izowaniu teigo pro ­
gramu będziemy skazani na własne wyłącznie siły. 
A l t e r n a t y w a ta zresztą pozwala na dojście do Łodzi 
doliną Neru , umożliwia wcześniejsze połączenie z W i ­
słą wzdłuż doliny P i l i c y , a nawet nie wyklucza d a l ­
szego zbliżenia aż do zagłębia, O' i le da się pokonać 
dział wód między Wartą a Przemszą lub małą Panwią. 

Z powyższego programu wynika , że w okresie n a j ­
bliższych lat ki lkunastu powinniśmy wydać na roz­
budowę dró^ wodnych czterysta kilkadziesiąt mi l j o ­
nów złotych, wliczając w to jedynie dwa pierwsze 
okresy regulacj i Wisły. 

W y d a j e się to wiele, zwłaszcza w stosunku do 
kwot na powyższe cele dotychczas w budżecie na­
szym przeznaczanych, musimy jednak zrozumieć, że 
nie podniesiemy życia gospodarczego, nie wytworzy­
my tak pożądanego potanienia produkcj i , jeżeli prze­
dewszystkiem nie rozwiążemy sprawy tanich komu­
nikacy j . D l a i lustracj i , jak traktowane są te sprawy 
w Niemczech, wystarczy przytoczyć, że w budżecie 
na rok 1926 przewidziano, mimo trudności finanso­
wych, na drogi wodne (wraz z portami morskiemi), 
177 000 000 mk,, c zy l i niespełna 400 000 000 zł., a więc 
bez mała w jednym roku tyle, ile zawiera naszkico­
wany wyżej program ki lkunastoletni , przyczem k w o ­
ta ta nie zawiera dotacyj , jakie na budowę niektó­
rych dróg wodnych lub portów, wpłacają poszczegól­
ne państwa związkowe, samorządy oraz związki go­
spodarcze. 

R z e ź n i e p u b l i c z n e . 
Napisał Hal Williams,~M.l.Alech. E., M.I.E.E., M. I. Słruct. E., Londyn, 

Artykuł niniejszy porusza sprawy, wykraczające częściowo poza zakres naszego pisma. Ze względu jednak na 
wyjątkową kompetencję autora — znanego rzeczoznawcy w sprawach chłodnictwa i rzeźni — oraz wobec aktual­
ności sprawy budowy rzeźni centralnej w Warszawie, opartej na najnowszych zdobyczach tej dziedziny techniki, 
sądzimy, że ogłoszenie tej pracy będzie pożytecznym i interesującym przyczynkiem. 

(Przyp. Red.). 

Zgłaszając referat niniejszy, autor pragnie wyrazić 
przedewszystkiem zdanie, jako ogólną zasadę, że 
ubój zwierząt, celem dostarczenia mięsa ludności 

wie lk i ch miast, powinien być ześrodkowany i ograni­
czony do jednego miejsca, w którem mógłby być w y k o ­
nywany pod dozorem i kontrolą publiczną. Są jednak 
wyjątki we wszystk ich regułach, więc wyjątkiem w re ­
gule uboju zwierząt w rzeźni jest zakład przemysłowy, 
poświęcony całkowicie lub w zasadzie przeróbce pro­
duktów uboju, w założeniu, że jego urządzenie i w y ­
posażenie odpowiada wymaganiom i że jest przewi ­
dziana możność dostępu doń kontrolerów publicznych 
(inspektorów). 

J a k k o l w i e k prawdopodobnie wszyscy zaintereso­
wani sprawą zdrowia publicznego podzielają po­
wszechnie to zdanie, to jednak nie byłoby rzeczą zbęd­
ną przytoczenie głównych jego podstaw: 

') Referat zgłoszony na III Kongres Międzynarodowy 
lnżynierów-Doradców w Warszawie w r. 1926. 

1) D l a zapewnienia zdrowej żywności, niezbędnej 
d la dobrobytu ogółu, konieczne są surowe oględziny 
wszystkich zwierząt przed ubojem i podczas wszystkich 
etapów po uboju. 

W większości rzeźni prywatnych jest to niemożli­
we, czego potwierdzeniem jest fakt, zauważony wie ­
lokrotnie, że z chwilą uruchomienia rzeźni publ icz ­
nej następuje prawie niezmiennie wzrost ilości mię­
sa odrzucanego, jako nie nadającego się do użytku. 
Dowodzi to*, że przed wprowadzeniem rzeźni publ icz ­
nej spożywano wiele mięsa nieodpowiadającego w a ­
runkom higjenicznym, ryzykując zdrowie ogółu. 

2) Rzeźnia prywatna w dużem mieście jest naogół 
zmuszona do mieszczenia się na obszarze bardzo ogra­
niczonym; brak w niej zazwyczaj światła i powietrza; 
niemal bez wyjątku jest w niej brudno, a warunki 
uboju są oburzające i niehigjeniczne. 

3) Wobec panujących przeważnie warunków, 
zwierzęta są naogół w stanie zmęczonym i steroryzo-
wanym, a to odbija się na jakości mięsa, 
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4) Dopiero w wie lk ie j rzeźni powstaje możność 
całkowitego i rentownego wyzyskania wszystkich pół­
produktów i odpadków, co — z punktu widzenia go­
spodarczego — byłoby już samo przez się wystar ­
czającym motywem do wprowadzania rzeźni wielkich. 

Należy przypomnieć, że ubój zwierząt i przygoto­
wanie mięsa jest jak gdyby odwrócony przebiegiem 
wytwórczym. W zwykłej fabryce, surowce przywoz i 
się z wie lu części świata, przerabia się i wysyła, jako 
wyrób gotowy. W rzeźni natomiast — żywy organizm 
zwierzęcia jest surowcem, i zamiast szeregu zabiegów 
twórczych — prowadzi się tu rozczłonkowywanie te­
go żywego organizmu, tak że zwierzę zostaje — można 
powiedzieć — rozłożone na swe części składowe. A t o l i 
każda z tych części składowych ma swą wartość, to 
też dobry projekt rzeźni powinien uwzględnić w y z y ­
skanie każdego grosza tych wartości. Nie należy — 
myśląc o rzeźni — mieć na względzie cegły i zaprawę, 
jak się to często zdarza. Sekret projektu leży w szcze­
gółach urządzenia, tak że ty lko c i , którzy zdobyl i do­
świadczenie np. w domach ekspedycyjnych, mogą po­
wiedzieć, jakie to mają być szczegóły i w jakiem mie j ­
scu należy je umieścić. 

W wie lkich rzeźniach jest również możliwą budo­
wa pomieszczeń, ochładzanych zapomocą urządzeń 
mechanicznych, gdzie mięso może wisieć w ciągu n a ­
leżytego okresu, dla nabrania odpowiednich własno­
ści, i gdzie każdy sprzedawca w jatkach ma własne 
(zamykane) pomieszczenie. 

Te wszystkie udogodnienia nie wchodzą wcale 
w rachubę w rzeźni prywatnej , ponieważ koszt n ie ­
zbędnych dla nich urządzeń byłby najzupełniej nie­
proporcjonalnie w ie lk i , w stosunku do ilości przerabia­
nego towaru. 

Jakko lwiek wszakże oskarżamy rzeźnie prywat ­
ne, nie możemy jednak potępiać w czambuł rzeźników, 
jako ich właścicieli lub dzierżawców, — cóż bowiem 
innego mają oni robić, jeśli władze miejskie nie z a ­
troszczyły się o rzeźnię odpowiednią? 

Hale publiczne uboju istnieją w wielu miastach, 
lecz publiczna hala uboju a prawdziwa rzeźnia są to 
zupełnie różne rzeczy. H a l a uboju m a najczęściej t y l . 
k o te wszystkie wady, jakie cechują rzeźnie prywatne, 
prócz tajnej sprzedaży, bardzo przez rzeźników cenio­
nej , tak bardzo nawet, że sprzeciwiają się stanowczo 
budowie właściwej rzeźni. 

Bardzo często, nawet w nowoczesnych i dobrze 
kierowanych rzeźniach, prowadzi się ubój tak, że zwie­
rzęta przeznaczone do uboju trzymane są w zagrodach 
bezpośrednio połączonych z halą uboju i często tak 
zbudowanych, że z zagród wszystko widać, co się 
dzieje w hal i . Co wiece1}, kanal izac ja sal i uboju urzą­
dzana jest często tak, że wszystka krew, nie zbierana 
do przeróbki, razem z innemi odpadkami odpływa 
z rzeźni do owych zagród, lub przez nie, pod nosem 
zwierząt oczekujących swej kolei . 

W takich rzeźniach, woły przeznaczone do zabi ­
c ia są łapane do sąsiedniej zagrody, albo też p r z y ­
wiązywane w samej ha l i uboju, przez zarzucanie l iny 
lub łańcucha na rogi lub na łeb. Drug i koniec l iny 
przesuwa się przez pierścień żelazny w podłodze lub 
w ścianie i czasem przywiązuje się do przyciągarki słu­
powej. Krów mlecznych i zwierząt domowych, jako 
oswojonych, nie przywiązuje się do przyciągarek. N a ­
tomiast przy uboju dzikszych zwierząt, przywiązywa­
nie takie jest konieczne i ludzie którzy muszą się z b l i ­
żać do nich są narażeni n a duże niebezpieczeństwo, 
zaś skutkiem szamotania się zwierząt i walk z niemi, 

mięso nosi ślady sińców, a nawet mogą zostać w niem 
przetłuczone kości. P r z e z wprawienie w ruch przycią­
garki słupowej, zwierzę zostaje ciągnięte k u pierście­
niowi w podłodze. Naturalnie wytęża ono wszystkie 
mięśnie, by sprzeciwić się temu przyciąganiu, lecz 
przyciągarka po drugiej stronie ściany jest zbyt mocna 
i zwierzę ślizga się po podło dze w k ierunku pierście­
nia, czasem — w razie oporu — popędzane uderzenia­
mi, kręceniem ogona i t. p. okrucieństwami. G d y jego 
głowa jest już tak blisko pierścienia, że nie może nią 
poruszyć, zabija się je siekierą albo wystrzałem z p i ­
stoletu w głowę. Następnie podcina mu się gardło i w y ­
puszcza krew, W lepszych rzeźniach tułów przenosi 
się potem do innej sali i tam się go dalej przygoto­
wuje. 

Czasem się zdarza, że—z tego lub innego powo­
du — zwierzę ciągnione do pierścienia w y r y w a się. 
Należy je wówczas złapać nanowo, lub — gdy chodzi 
0 zwierzę niebezpieczne (a w tych warunkach każde 
zwierzę może być niebezpieczne — należy postąpić 
z niem inaczej. W jednym naprz. z wypadków znanych 
autorowi, zwierzę zostało spętane i zabite następnie 
siekierą w chwil i , gdy już leżało bezsilne na ziemi. 
Łatwo sobie wyobrazić przerażenie zwierzęcia, ciąg­
niętego przemocą do owego pierścienia i mającego 
przed oczami i nozdrzami całą grozę zabójstwa i z a ­
pachu k r w i . 

Owce i świnie bywają najczęściej zakłuwane no­
żem, te ostatnie czasem ogłuszane (przedtem). Części 
oraz odpadki jadalne pozostają własnością rzeźnika, 
te których on nie zostawia u siebie — są sprzedawane, 
zaś niejadalne części zbywane są również poszukują­
cym ich nabywcom. Oto, w k i l k u słowach, dokładny 
opis sposobu postępowania we wszystkich niemal ist­
niejących dziś rzeźniach na wyspach W . B r y t a n j i . 

Metody przyjęte na kontynencie E u r o p y . 
Często się mówi, że kraje europejskie: Niemcy , 

państwa Skandynawskie, Szwajcar ja i Dan ja posia­
dają urządzenia stanowiące ostatnie słowo techniki 
w dziedzinie rzeźni. Pojęcie to jest jednak bardzo i l u ­
zoryczne. Naogół rzeźnie w tych krajach są to bu ­
dynk i o wielce kosztownęi budowie. Słusznie zwraca 
się tam dużo uwagi na czystość i wymagania wetery-
nar j i , lecz w większości wypadków, poza tym faktem 
że zwierzęta są najpierw ogłuszane, lub zabijane z 
zastosowaniem narzędzi patentowanych, czynności 
wstępne niezbędne do ogłuszenia zwierzęcia lub do 
ustawienia narzędzia są równie złe, jak dopiero co opi ­
sane metody angielskie. Nadto stosuje się tam bardzo 
wiele zupełnie niepotrzebnych przewozów mięsa i od ­
padków. 

Najbardzie j nowoczesne urządzenia rzeźni w E u ­
ropie są bodaj w Cantaranne, Clamesy, Chasseneuil 
1 L a Roche-sur-Yon. T r z y ostatnie są oparte na zasa­
dzie budowy wielopiętrowej, z ubojem na górnych 
piętrach i przeróbką odpadków oraz tłuszczów na d o l ­
nych. 

" W a d y systemu obecnego. 

Z powyższych uwag wynika , że w rzeźniach p r y ­
watnych i w publicznych halach uboju, zbudowanych 
według dzisiejszych zwyczajów, nieszczęsne zwierzę 
musi być doprowadzone do pestawy, w której może 
być zabite siekierą, ogłuszone pistoletem albo koszero-
wane, że przytem niezbędne są znaczne wysiłki obu 
stron, że zdarzają się okrucieństwa w postępowaniu 
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ze zwierzętami, wywołuje się ich męczarnie, a wreszcie 
psuje się mięso, zarówno przez zaburzenia wewnętrz­
ne, jak i przez uszkodzenia zewnętrzne. B a r d z o cenne 
produkty uboczne nie są wyzyskiwane w sposób n a j ­
lepszy i wymagania sanitarj i oraz weterynarj i nie są 
całkowicie uwzględniane, ze szkodą d la spożywcy. 

W a r u n k i takie panUją na całym świecie i p r z y p u ­
szczalnie byłyby ciągle panowały powszechnie, gdyby 
nie wprowadzenie chłodzenia mechanicznego, które u -
możliwiło zamrażanie wołowiny i baraniny oraz prze ­
wóz w tym stanie na wie lkie odległości. P ierwsza rzeź­
nia połączona z chłodnią (T-wa Oversea Freezing 
Works) stosowała opisane wyżej metody uboju. U w a ­
żano, że jeśli zwierzę ma być zabite, to im prędzej to 
nastąpi, tem będzie lepiej ; stada więc zwierząt, przy ­
pędzane z za wie lu mi l , przybywające do rzeźni w sta­
nie rozgrzanym i zmęczonym, były zabijane natych­
miast po przybyciu . 

A t o l i zauważono, że z tych czy innych przyczyn 
mięoo by ło złe; gdy przybywało na rynek angielski 
i cdmarzało — nie nadawało się do sprzedaży. T a k i 
stan sprawy, gdyby trwał nadal , doprowadziłby T-wo 
Freezing W o r k s do ruiny. To też zaczęto staranne ba ­
dania, mające na ce lu wykryc ie przyczyn tego r u j ­
nującego a tajemniczego z jawiska. W końcu znalezio­
no — w owe czasy na drodze doświadczalnej, jako 
że nauka o fermentach k r w i nie była jeszcze rozwi ­
nięta, — że jeśli stado pozostawało w zakładach w cią­
gu k i l k u dni i miało możność odpoczynku d la odzy­
skania s traconych w wyczerpującej i drażniącej 
drodze sił, to mięso było lepsze. Stąd wywnioskowa­
no, że roizdażnienie jest szkodl iwe i korzystając z te­
go doświadczenia postępowano krok za krok iem, aż 
do wprowadzenia takich warunków, że zwierzę, po 
nakarmieniu i odpoczynku, było ogłuszane w specjal ­
nych zagrodach i zabijane wpierw, nim mogło powziąć 
jakiekolwiek podejrzenie, że spotka je coś n iezwy­
kłego. 

Poszczególne etapy tej drogi , prowadzącej do 
takiej zmiany warunków uboju, odbijały się wielo­
krotnie szerokiem echem. Zmuszano poganiaczy do ła­
godnego obchodzenia się ze stadem i spokojnego jego 
pędzenia, a przedewszystkiem zmuszony był właści­
ciel T - w a Freezing W o r k s do bardzo starannego p i l ­
nowania jego inwentarza od c h w i l i gdy żywe zwie­
rzęta wchodziły do zagród, aż do czasu, gdy ostatnia 
część składowa opuszczała zakłady, bądź jako mięso, 
bądź skóra, słonina, ekstrakt mięsny, konserwy, czy 
też pokarm d la ptactwa, c zy wreszcie nawóz. W ten 
sposób zakłady Freezing W o r k s wytknęły drogę, któ­
rą zaczęto iść, gdy rozrost w i e l u miast zmusił je do 
budowy dużych rzeźni publ icznych. 

Dwie 'z naj lepszych rzeźni, dziś istniejących, są 
to rzeźnie obsługujące miasta Sydney i Adelaidę w 
A u s t r a l j i . P ierwsza jest położona w Holmbush B a y , 
pod Sydneyem i zbudowana jest z obu stron centra l ­
nej l in j i kole jowej . Bydło rogate i cielęta są zabijane 
z jednej strony kole i , zaś owce, jagnięta i wieprze — 
z drugiej . Zagrody otwarte dla stad mieszczą po obu 
stronach i są wysunięte na krańce. Obok znajdują 
się zagrody zakryte, gdzie stada mogą przebywać pod­
czas niepogody, dalej mostki , prowadzące do indy ­
widualnych zagród do uboju, każda ze swym oddzia­
łem dalszego przygotowania mięsa, halą gdzie mięso 
się wiesza na pewien czas (hanging room) i chłodnią. 
Z tej ostatniej mięso jest wysyłane na miasto do sprze­
daży. Rzeźnię przecinają 3 dwutorowe l inje kolejowe 
i dwie drogi, zaś dwie drugie drogi tworzą granice ob­

szaru rzeźni. Stada są przysyłane do rzeźni bądź k o ­
leją, bądź drogami. 

Budynek rzeźni składa się z dwu pięter; sale u -
boju i oprawiania mieszczą się na górnem piętrze, zaś 
wszystkie odpadki są skierowywane żłobami na dolne 
piętro i tu są przerabiane; produkty niejadalne idą 
bezpośrednio do zakładów przetwórczych i są tam 
przetwarzane, z zachowaniem warunków sanitarnych, 
na przedmioty idące do sprzedaży. Dochód miasta, j a ­
ko właściciela, tworzy się z różnych źródeł: 1) ze 
zbieranych opłat za wykonywane usługi, sprzedaży 
produktów ubocznych, sprzedaży pokarmu d la bydła 
i ptactwa i 2) z czynszów za budowle specjalne, wznie ­
sione dla rzeźni. W r, 1921 miasto podało w sprawo­
zdaniu, że po zapłaceniu Rządowi kwoty 45 000 funt. 
sterl. , jako odsetek od kapitału, bi lans wykazał ok. 
60 000 f. st. nadwyżki dochodów nad rozchodami. 

Rzeźnia miejska w Ade la idz ie była powołana do 
życia ustawą metropolitalną (Metropolitain Abatto ir 
Ac t ) w r . 1908; zbudowano ją naskutek delcyzji R a d y 
miejskiej , mającej na względzie zapewnienie dostar­
czania ludności czystego i zdrowego mięsa. Uzyskała 
cna zupełny monopol na ubój bydła d la całej ludności 
danego okręgu. W tych warunkach było jasne, że na le ­
żało zbudować wie lk i zakład uboju bydła rogatego, 
owiec, Wieprzów, cieląt i jagniąt, składy chłodnicze, 
oddział przeróbki produktów Ubocznych, jak tłuszczu, 
k r w i , kości — na mączkę, nawozy i pokarm d la pta­
ctwa i t. d. 

Miasto również dostarcza mięso 'bezpośrednio do 
jatek, po ustalonych cenach, gdz iekolwiek się te jatki 
znajdują w granicach władzy zarządu miasta. Bydło 
jest zabijane oczywiście w sposób najbardziej nowo­
czesny i higjeniczny. Oględziny przed i po zabiciu 
przeprowadzają w y t r a w n i inspektorzy, którzy pozo­
stają pod rozkazami lekarza weterynar j i . W a r t o też 
zanotować c iekawy fakt, że monopol mie jski na ubój 
i dostawę mięsa do jatek wprowadzono na żądanie 
cechu rzeźników, którzy dobrowolnie w y r z e k l i się u -
boju i zajęli się jedynie handlem. Dzienna przeróbka 
mięsa w rzeźni wynos i przeszło 150 tonn, zaś roczny 
dochód — zgórą 200 000 funtów sterl . 

Rys . 1 (na osobnej wkładce) podaje widok rzeźni 
i zagród. W jednej z nich drzwi są podniesione, w d r u ­
giej — w tej pozycj i w jakiej isą z w y k l e , gdy zwie ­
rzę przeznaczone na ubój wchodzi do zagrody, jest 
ogłuszane i wytacza się nazewnątrz zagrody, na po ­
dłogę sal i uboju. 

Rys . 2 obrazuje oddział uboju owiec. W i d z i m y 
tu otwory dwóch ryn ien do odpadków, prowadzących 
na dolne piętro. 

R y s . 3 uwidocznia właśnie to dolne piętro rzeźni, 
c zy l i oddział odpadków, gdzie są one przerabiane. 

Rys . 4 i lustruje oddział nawozów i salę zbiorni ­
ków, gdzie się przerabia części niejadalne, krew i t. p. 

Rys , 5 zawiera widok dolnego piętra zakładu 
przetwórczego, zaprojektowanego przez autora. W 
workach jest suszona krew. 

Dalsze rysunk i (6 i 7) obrazują ogłuszanie zwie­
rzęcia podczas przepędzania go przez specjalne prze j ­
ście oraz przewożenie ogłuszonej sztuki zapomocą r u ­
chomej podłogi do sali uboju. 

W starych kra jach zwyczaje zakorzeniają się głę­
boko i najbardziej zapalony reformator przekonać się 
musi prędko, że upłynie jeszcze wiele lat, zanim n a ­
stąpi powszechnie zupełna zmiana sposobu uboju by­
dła i rozsyłania mięsa przez instytucje miejskie, 
w myśl tej metody, jaką zastosowano w Ade la idz ie . 
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A t o l i nic nie stoi na przeszkodzie k u temu, by 
takie urządzenia były wyzyskiwane przez przedsię­
biorstwa indywidualne, bo jeśli jakieś względy nie 
pozwalają miastu uprawiać uboju i handlu produktami 
ubocznemi, to mogą się tem zająć w podobny sposób 
spółki złożone z rzeźników lub inne towarzystwa, z a ­
interesowane w tym przemyśle. 

Podamy więc tu charakterystykę nowoczesnej 
rzeźni mie jskie j , w której rzeźnicy trudnią się ubojem 
ich własnej trzody. Zakład tak i posiada targ żywego 
bydła, zagrody kryte , rzeźnię właściwą i rynek mię­
sny, wszystko zjednoczone w jeden łańcuch i umiesz­
czone — co jest jednym z głównych warunków — na 
uboczu, w odpowiedniem miejscu. 

Bydło może być dostarczane na rynek bądź to k o ­
leją, bądź drogami; w pierwszym w y p a d k u potrzebna 
jest l in ja kolejowa z torami zapasowemi, służąca zara ­
zem do dowozu pal iwa i odwożenia gotowego mięsa 
i produktów przeróbki do odległych ośrodków spoży­
cia. D l a komunikac j i kolejowej trzeba wybrać dobry 
dojazd i jak najbardziej centralne położenie względem 
obsługiwanej miejscowości, d la dogodnego rozsyłania 
produktów. Nasuwa to pewne trudności, bo z jednej 
strony trzeba ułatwić dowóz do sklepów, więc umieścić 
rzeźnię blisko śródmieścia, z drugiej zaś trudno pę­
dzić bydło ruchliwemi ulicami. To też trzeba zazwycza 
pójść na jakiś kompromis w wyborze miejsca dla rzeźni. 

Zagrody dla trzody rogatej i owiec powinny być 
kryte lub odkryte , zależnie od k l imatu , i zbudowane 
z żelaza i żelbetu. Zagrody, w których bydło oczekuje 
uboju po nabyciu go przez rzeźnię, powinny być z a ­
kryte i zaopatrzone w wodociąg i żłoby. T u odbywają 
się oględziny przed ubojem, a obok tych pomieszczeń 
mieścić się powinno takie, gdzie mogą być zatrzymy­
wane zwierzęta wymagające izo lac j i i dłuższej obser­
wacj i . Obok zagród kontrolnych i w pobliżu zakładu 
przetwórczego należy umieścić rzeźnię d la zwierząt 
chorych. T a ma być zupełnie inna i dość oddalona od 
rzeźni właściwej. Każde zwierzę, którego stan przy 
oględzinach wstępnych był podejrzany, powinno być 
tak znaczone, by można było zawsze odróżnić jego 
mięso po ubojiu, aż do c h w i l i badania końcowego. 

Rzeźnia składa się z pewnej l iczby osobnych, lecz 
identycznych jednostek. Każda z nich jest całkowicie 
oddana do rozporządzenia rzeźnika, który ją w y n a j ­
muje. Zawiera ona swe zagrody, swe s_ale uboju i sale 
chłodzone dla mięsa, z osobnym oddziałem przeróbki 
odpadków na dolnem piętrze, chłodnię i jatkę na głów­
nym r y n k u mięsnym. Również zaopatrzona jest w swą 
drogę do wywożenia odpadków lub do in . celów. Rzeź­
nia powinna posiadać osobno takie jednostki do ubo­
ju rogacizny i owiec, z których część stanowi pomiesz­
czenia podwójne, część zaś pojedyncze (na jedną sztu­
kę) , i osobno rzeźnię d la wieprzów. 

P r z y j r z y j m y się jednej z takich jednostek do u -
boju rogacizny. Z zagrody-poczekalni, bydło jest pę­
dzone drogą pochyłą o małym spadku. Żadna zmiana 
kierunku przejścia zwierzęcia nie jest możliwa, i to 
bez wszelkiego znęcania się nad niem łub bic ia , p rze j ­
ście b o w i e m jest tak wąskie, że ty lko jedna sztuka 
może niem się posuwać, zaś przynagla się ją zapo­
mocą słabych zresztą popychań „uderzaczem" elek­
trycznym. Ten ostatni składa się z pręta żelaznego, 
którego płaski koniec jest włączony do obwodu sła­
bego prądu elektrycznego. Bydło jest Wpuszczane do 
przejścia po jednej sztuce, tu zaś — ponieważ jest 
zawsze ciekawe — podnosi łeb do góry i chce się ro ­
zejrzeć. Wówczas otrzymuje z tyłu uderzenie w gło­

wę 4-funtowym młotkiem, skutkiem czego zostaje o-
głuszone i pada na podłogę. W tej chwi l i podłoga au ­
tomatycznie porusza się i wywoz i zwierzę do h a l i ubo­
ju. T u następuje inspekcja sanitarna, poczem nakła­
da się szybko pęta na obie tylne nogi. Dale j wciągar­
k a elektryczna podnosi je k u górze. Wszystk ie te 
czynności nie trwają dłużej niż k i l k a sekund, tak że 
awierzę nie powraca do przytomności, aczkolwiek jest 
jeszcze żywe, gdy m u się podcina gardło. Ponieważ 
bicie serca trwa jeszcze nadal , przeto krew szybko 
spływa na kraty podłogi, przez które przedostaje się 
do dolnego zbiornika, a stamtąd jest pompowana do 
kotłów, prasowana i suszona na nawóz lub mączkę. 
Jeżeli chodzi o wydobycie albuminów, krew jest zbie­
rana od każdego zwierzęcia osobno, badana i podda­
wana specjalnej obróbce, po której pozostałości są 
suszone na nawóz. 

Spuszczanie k r w i trwa najmniej 10 minut, lub 
dłużej — jeśli to jest możliwe, w którym to ce lu b e l ­
k a z wieszakami powinna być odpowiedniej długości. 
Następuje obcinanie łba, po opuszczeniu ubitej sztuki 
na grzbiet i dalsze operacje, których opisywanie nie 
byłoby tu właściwe. P o i ch ukończeniu i usunięciu że­
ber oraz kości miednicy, tułów znów jest podnoszony 
zapomocą innej przyciągarki do tej samej b e l k i w ie ­
szakowej, gdzie odbywa się reszta zabiegów, aż do 
oględzin weterynaryjnych włącznie. 

Następnie obmywa się tułów gorącą wodą i w y ­
c iera gorącemi płachtami. Czyste płachty leżą na u -
boczu, ażeby przypadkiem nie spadła na nie ani jedna 
kropla k r w i z większych artery j . Tułów otrzymuje 
stempel kontrol i weterynaryjnej i jest odsyłany bądź 
do specjalnej sal i , gdzie ma przez pewien okres w i ­
sieć, bądź też do chłodni, zależnie od przeznaczenia. 
S k r a w k i tłuszczu, serce, wnętrzności, mózg i t. p. czę­
ści zbiera się na stołach w sali uboju aż do ukończe­
nia uboju dziennego, poczem się je wynosi . P r z y oglą­
daniu takich sal, rzuca się w oczy ich niezwykła czy ­
stość. Ściany są pokryte białemi cegiełkami polewa-
nemi lub kaf lami, podłogi wykonane tak, by ułatwić 
ich zmywanie; żadnych kątów niema, gdyż wszędzie 
są one zaokrąglone; wszędzie mamy zimną i gorącą 
wodę; wentylac ja jest doskonała; haki stalowe do za ­
wieszania mięsa są cynowane. 

G d y b y nie było innych przyczyn, budowa rzeźni 
publicznych byłaby uzasadniona już z samego ty lko 
względu na sposób przeróbki produktów ubocznych. 
Nie pozwala nam ani czas ani miejsce na opisywanie 
stosowanych w tym ce lu przebiegów. Dość jednak 
będzie powiedzieć, że właśnie dzięki przeróbce tego, 
co się powszechnie nazywa odpadkami, utrzymują się 
chłodnie i rzeźnie zamorskie. W rzeźni idealnej , któ-
rążeśmy dopieroco scharakteryzowali pobieżnie, od­
padki ulegają osobnej inspekcj i weterynaryjnej , po 
której części jadalne są oddzielane i wrzucane przez 
otwory, widoczne na rys . 2, na dolne piętro. Pomiesz­
czenie do którego one trafiają stanowi całość z czę­
ścią sal i górnej, wynajmowanej przez danego rzeźni­
k a i pozostającej na jego odpowiedzialności. Części 
niejadalne, które zakupuje zarząd rzeźni, d l a zabez­
pieczenia od ich niewłaściwego użycia gdziekolwiek, 
wynosi się, oddziela części mające wartość handlo­
wą, pozostałość zaś dołącza się do odpadków, które idą 
do oddziału przetwórczego, gdzie się gromadzą rów­
nież odpadki z hal i uboju. T a ostatnia jest bezpośred­
nio połączona z oddziałem przetwórczym. Odpadki 
zostają szybko ważone i poddawane działaniu pary 
wysokiego ciśnienia. Części jadalne, pozostające na 
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dolnem piętrze, są sprzedawane przez rzeźników i w y ­
wożone przez nabywców (hurtowników)., Tułowie zaś 
są wywożone z sali , gdzie wiszą, lub z chłodni bezpo­
średnio do jatek lub na targ mięsny. 

Targ mięsny mieści się w budynkach oświetlo­
nych ty lko od strony północy. Jego postać architekto­
niczna jest nadzwyczaj prosta, chodzi bowiem o z a ­
oszczędzenie pieniędzy na inne, bardziej praktyczne 
cele. Jest on jednak pełen światła i powietrza, a prze­
dewszystkiem odznacza się nadzwyczajną czystością 
i łatwością mycia ścian, podłóg i urządzeń. Istotnie, 
czystość i in . warunki higjeniczne muszą stanowić 
główny motyw projektu takiego budynku. 

A u t o r stwierdził niejednokrotnie, że nie można 
się spodziewać czystości ludności, dopóki nie są wpro­
wadzone wszelkie ułatwienia dla jej zachowania. 
W A u s t r a l j i i Nowej Zelandj i , a oczywiście i w in . 
kra jach wywożących mięso, czystość jest rzeczą na j ­
ważniejszą. W szczególności w A u s t r a l j i jest wzbro­
nione przez prawo prowadzenie zakładu eksportują­
cego mięso, jeśli nie jest on zarejestrowany i nie po­
siada m. in . osobnych pomieszczeń d la części jada l ­
nych i nie jadalnych, osobnych umywaln i i ubieralni 
dla personelu inspekcyjnego, odpowiednich urządzeń 
kąpielowych d la funkcjonarjuszów rzeźni, z basena­
m i i prysznicami, ubieralni z odp. pomieszczeniami 
i czystą odzieżą roboczą, a wreszcie — last but not 
least — czystej pra ln i i jadłodajni, wydającej obiady 
po dość przystępnych cenach. 

Ogłuszanie wstępne bydła nie jest dozwolone 
przy uboju koszernym, wzgl . żydowskim, przy Którym 
krew musi być spuszona przed podcięciem gardła. Co 
do tego, czy stanowi to okrucieństwo, istnieją sprzecz­
ne poglądy, nie potrzebujemy wszakże badać tej spra­
wy, lub się nad nią rozwodzić; wystarczy stwierdzić, 
że opisane wyżej urządzenie rzeźni dopuszcza ubój 
również według tej metody. 

PRZEGLĄD P I S M 
D R O G I KOŁOWE. 

Drog i kołowe w A u s t r j i . 
iW sierpniu r. b. odbył się w związku z wystawą dro­

gową pierwszy austriacki Zjazd drogowy w Bregeucy, przy 
udziale powyżej 400 uczestników z różnych części kraju, 
przedstawicieli sąsiedniej Szwajcarii i Niemiec. Na Zjeździe 
wygłoszono szereg referatów, miedzy innami o wynikach prób 
na odcinku 'doświadczalnym o długości 3600 m, o nowocze­
snych sposobach utrzymania dróg gruntownych i t. p. 

Ze względu na pewną analogię do naszych stosunków 
drogowych, przytaczamy niżej wyjątki z referatu, które wy-
gtnsili taż. G . Schneider i prof. M . Biilgeri, o obecnych sto­
sunkach drogowych w Austrii. 

Całkowita długość dróg biltych w Austrji wynosi 38 000 km 
(w Pollsce .około 40 000 km). Drogi te podzielone są na kate-
gorje: państwowe, krajowe, okręgowe, konkurencyjnie ii 'gmin­
ne. Drogi państwowe są utrzymywane wyłącznie z funduszów 
Tządówych; 'takich dróg jest 3 880 km, czylli 10,2%. Pozosta­
łe drogi muszą utrzymywać wyłącznie ci, do kogo dana droga 
należy. 

Ustawa drogowa z 1921 r. ujednostajniła różnorodne 
warunki prawne, w jakich się drogi znajdowały w różnych 
dzielnicach; objęła równiież .policję drogową. Ustawa ta wy­
maga dalszych uzupełnień, które są w opracowaniu. Ogólny 
stan dróg jest niezadaWalająey, Wskutek zaniedbania dróg iw 
Okresie (powojennym i zwiększonego zużycia w związku z roz-

Obecnie autor został wezwany do zaprojektowa­
nia rzeźni dla m. Sheffieldu, gdzie pragnie zastosować 
wszystkie wymienione w niniejszym referacie zasady 
budowy. 

Dokładna znajomość rzeczy jest niezbędna dla 
skoordynowania zmiennych czynników, oddziaływa­
jących na budowę takiego urządzenia. Zasady ogólne 
muszą być zachowane, odstępstwa zaś mogą być czy ­
nione w rzeczach drugorzędnych, stosownie do w a ­
runków i zwyczajów mmiejscowych. 

Rzeźnia Holmbush Abatto ir , opisana wyżej jako 
najbardziej wzorowa na świecie, była na początku 
swego istnienia przykładem marnotrawienia funduszów 
publicznych, pochodzącego z oddania jej budowy w rę­
ce niewykwal i f ikowane. -Po wie lu nieudanych próbach 
projektowania i budowy tej rzeźni przez osoby nie 
posiadające odpowiednich k w a l i i i k a c y j , obecne władze 
fachowe rzeźni musiały całkowicie niemal ją przebu­
dować. Straty stąd powstałe wynoszą 700.000 funt. 
st., rzeźnia jednak została przerobiona tak dalece do 
niepoznania, że stała się przedmiotem podziwu rzeczo­
znawców światowych. 

Niewątpliwie, rzeźnie do uboju pojedynczego 
przez rzeźników nabywających bydło na własność są 
bardzo kosztowne, ponieważ wymagają bardzo wielu 
urządzeń, które nie są całkowicie codzień w y z y s k i ­
wane. Jeżeli jednak mogą być wprowadzone takie w a ­
runki , że dostarczanie mięsa miastu lub jakiemuś okrę­
gowi może być ześrodkowane w jednej rzeźni i wyko ­
nywane przez funkcjonarjuszy jakiejś instytucj i cen­
tralnej , jak Rząd, samorząd mie jski lub zrzeszenie sa­
mych rzeźników, i ubój może być prowadzony mniej 
lub więcej jednostajny i ciągły przez cały tydzień, to 
potrzebna będzie ty lko połowa tych urządzeń, kapitał 
zakładowy będzie zatem znacznie zmniejszony i znacz­
ne zyski mogą być osiągane przez właściwe w y z y s k i ­
wanie produktów ubocznych. 

T E C H N I C Z N Y C H . 
wojem ruchiu samochodowego. Utrzymanie dróg w dobrym sta­
nie sltalje się miemożMwem, a na odnawianie—brak środków. 

W roku 1924 Austrja posiadała tylko 5000 samochodów 
(Polska 7500); w końcu roku 1925 cyfra ta wzrosła powy­
żej 170C0 (w Polsce 15000). Ilość samochodów ciężarowych 
w ostatnim roku wzrosła o 22%; 10-tcnnowo pociągi samo­
chodowe (samochód i przyczepka po 5 tonn) są powszedhnem 
zjawiskiem na drogach. Wydatki na drogi wynosiły w 1924 
— 3 6 % , 1925 — 6 1 % i 1926 — 88% i dqpioro w (roku 1927 
mają osiągnąć 100% wydaitków przedwojennych (przed wojną 
jeden km drogi państwowej kosztował 1066 zl . koron). 

Miiniisterstwo Handlu i Komunikacji, do którego- należą 
drogi, opracowało projekt naprawy dróg państwowych, p r z y ­
czem mają mieć zastosowanie trzy sposoby odbudowy: 
1° D T o g i d o c i ę ż k i e g o T U c h u : bruki z twardej kostki, 
w kosztorysie liczone po 35 szylingów za 1 m2 (budowa na ­
wierzchni betonowej nie jest zamierzona, ze wziględu <na mie­
szany ruch). 2° D r o g i d o r u c h u ś r e d n i e g o : n a ­
wierzchnie sprężyste, wykonane sposobem smołowania wgłęb­
nego (12 szyil. za> 1 m'). 3° D r o g i d o r u c h u l e k k i e g o : 
nawierzchnie smołowane powierzchniowo (6 szyi . za 1 m"). 

Pierwszy system ma być stosowany 'taim, gdzie dzien­
ny ruch wynosi ponad 1400 tonn; drugi od 600 do 1400 t; 
trzeci — poniżej 600 t. W związku z powyższem, zarządzono 
przeprowadzenie statystyki ruchu w r. 1926. Szerokość jezdni 
pieirwszcj grupy dróg ustalono na fi m, drugiej 5, -trzeciej 4— 
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4,5 m. Projektu budintwy specjalnych dróg samochodowych za­
niechano, ze względów zasadniczych. 

Ciężar pokrycia potrzebnych kwot spadnie prawdopo­
dobnie przedewszystkiem na właścicieli samochodów. Sprawa 
sposobu sfinansowania przebudowy dróg nie jest jeszcze wy­
jaśniona definiftywnie, jesit jednak potrzebą palną di nieunilk-
nioną. Zjazd zakończono uchwałą zwrócenia się do Rządu 
o przyznanie potrzebnych kwot na odbudowę dróg państwo­
wych i o wydaltńą pomoc na inne drogi, niezbędne dla roz­
woju gospodarczego państwa. (S c h w e i z. Z e i t s c h r. f. 
S s i t r a s s en w e fi en , Nr. 19, 1926 r.). M. S. O. 

OBRÓBKA M E T A L I . 
Z jawiska zachodzące przy skrawaniu metal i . 
Komunikując wyniki swych prac nad temperaturą sfcra-

warfa miękkiej stali w referacie wygłoszonym w Inst. of M e -
cha!ńical Ęrig. w Londynie, p. Herbert opasał bliżej prowadzone 
przez niego badania, o których niedawno zamieściliśmy wfa-
dcumiość w maszem piśmie. *) Skrawano mii ano widie pręt od 
stromy storca (rys.l) , tak że stopniiolwo wzrastała prędkość 
skrawania, a zarazem wzrastała też i temperatura. Gdyby ma-

Rys. 1. Pręt skrawany (4") podczas badania. Widoczne 
jest jaśniejsze „kolko Whitaker'a" . 

tor jał skrawany 'nie ulegaj wpływowi temperatury i nacisku 
noża, wówczas krzywa wzrostu tomipenatuiry byłaby linoą 
ciągłą, podobną do krzywej wzrostu prędkości. W przeciiwnyni 
wypadku uwidoczniłyby się 'wahania tpj krzywej. Doświadcze­
nia wykazały właśnie talkic wahania (rys. 2 i 3), na podstawie 
czego można wnosić, iż temperatura skrawania wzrasta regu­
larnie wraz z prędkością skrawania do pewnej granicy, od któ­
rej opór skrawania zaczyna odrazu spadać. Po pewnym zaś 
okresie łatwego skrawania, opór (i temperaitura) znów rap­
townie wzrasta, przy dalszam powiększaniu prędkości. 

Obserwacje powierzchni obrabianej wykazały, iż zawsze 
iiwMoczmiia się na nlieij kółeczko bardziej błyszczące i że to 
mlilejsce gdzie powstage owo kółko (rys. 3) odpowiada właśnie 
prędkości, przy której opór Skrawania jest mniejszy. Zjawisko 
to znane było dawno tokarzom, tylko mało na nie zwracano 
uwagi, że zaś jest ono skutkiem działania temperatury, w y k a ­
zuje fakt, że średnicę kółka można dowolnie powiększyć lub 

zmlniejiszyć, zmieniając odpaw. prędkość skrawanlia lub jego 
głębokość. 
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Rys. 2 i 3. Krzywe wzrostu temperatury (°C) skrawania 
miękkiej stali w miarę wzrostu prędkości skrawania 

(czasu oddalania się noża od osi pręta). 
Górny rys. (2) dotyczy skrawania z chłodzeniem woda., 

dolny — na sucho. 
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kys. 4. Krzywe twardnienia metalu przy obróbce w miarę 
wzrostu temperatury (w °C). 

Hardness — twardość skleroskopowa. Work hardening 
capacity— stopień stwardnienia metalu. 

Zauważono też, że z obu stron tego kółka tworzą się 
krótkie, nieprawidłowo skręcone wióry, gdy tymczasem na 
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kółku samem powstają wlióry długie, o izupełnie pra/widłowej 
postaci śrubojwej. 

Objaśnienie tych zjawiilslk zinajduje autor w tem, że m a -
tenjai ulega, pod działaniem naćista noża, stwardnieniu, któ­
rego stopień zależy od temperatury. Doświadczenia w tym 
kierunku wykazują, że krzywa twardości w ifulkcji temipera-
ituiry (irys. 4) posiada 3 wyraźne miniilmium, oznaczane D 1 , 
D 2 i D 3 (depressiion). Jedno z niań odpowiada kółku W i t l i a -
k e r 'a, ijak nazwano opisywane zgawiisiko (chcąc uwiecznić 
oaizwisko tokarza, który je zauważył), 'gdyż powstaje przy 
temperaturze pomiędzy 100 a 150° C. Zatem twardość stalli, 
nagrzanej i odkształcanej w tych granliloaeh temperaitur, jest 
mniejsza, niż w temperaturach wyższych i niższych. 

Zaobserwowane to i zbadane zjawisko (temperatur łat­
wego skrawania, wzgl. niestwardnionliia się metalu) zasługuje 
na bliższą uwagę, ze względu na duże jogo znaczenie prakty­
czne i naukowe. W danym wypadku twardość początkowa 150 
wzrastała w miejscu skrawania do 270 jedn,. Briinoila, twardość 
Wióra, wynosiła 350, zaś twardość ikraiwędizi podciętej aż 450. 

W dyskusji nad referatem wspomniano o lilnnych objawach 
s>t war dniami a się metalu p r z y odkształcaniu, m. in. o tem, że 
badania kulką Brinella nie dają właściwej twardości metalu, 
jeno twardość miejsca wtłoczenia kulki lii dlatego wyniki ich są 
inne niż badań skleroslkopowych. Zwrócono też uwagę na to, 
że skrawanie cienkiego wióra bardziej niszczy narzędzie nliiż 
skrawanie grubego wióra, talk samo iak lekkie piłowanie pal­
nikiem prędzej go stępi, niż piłowanie pod stosownym naci­
skiem. Przyczyną tego jest fakt, że cienki wiór jest twardszy 
niż wiór gruby. C 

Z Towarzystw Naukowych 
i Technicznych. 

Warszawskie Tow, Politechniczne. 
Dn. 27 listopada odbyło się zebranie naukowe T-wa, na 

którem Prof. Dr. J a n Z a w i d z k i wygłosił referat p. t. 
O szybkości reakcyj chemicznych, ze szczególnem uwzględnie­

niem reakcyj autokatalitycznych. 
W referacie tym autor omówił podstawowe równania k i ­

netyki chemicznej, poczem przedstawił obszernie pomysły wła­
sne w dziedzinie kinetjrki reakcyj autokatalitycznych. 

Stowarzyszenie Inż. Mechaników Polskich. 
Dn. 23 listopada odbyło się pierwsze posiedzenie odczy­

towe nowego Stowarzyszenia. Poświęcono je sprawozdaniu 
z Kongresu Mechaniki technicznej, jaki się odbył we wrześniu 
r. b. w Zurychu. Do zgromadzonych w audytorjum Politechniki 
członków S.I.M.P. oraz sympatyków tej organizacji, w których 
liczbie zauważyć się dało bardzo liczną grupę profesorów Po­
litechniki oraz młodzieży akademickiej wyższych semestrów, 
przemówił na wstępie prezes S.I.M.P. Prof. H . Mierzejewski, 
charakteryzując w paru słowach ideologję i zamierzenia S.I.M.P. 
Następnie Prof. Dr. M . T . H u b e r , zaproszony ze Lwowa, 
wygłosił referat p. t. 

Z Kongresu Mechaniki Technicznej. 
Ciekawe zagadnienia, poruszone na tym zjeździe, obu­

dziły ogólne zainteresowanie. Nie będziemy ich jednak wy­
mieniać, gdyż znajdą je czytelnicy w drukowaneni w naszem 
piśmie sprawozdaniu tegoż Autora. 

Po odczycie zadawano szereg zapytań co do poruszonych 
w referacie zagadnień, na które prelegent udzielał odpowiedzi, 
zaznaczając jednakże, że z całokształtem opracowanego na 
Kongres materjału będzie się można zapoznać dopiero po wy­
daniu odnośnych prac drukiem. 

Konferencja Warsztatowa S. I. M . P. 
Wyznaczona na 18 ib. m. Konferencja warsztatowa S.I.M.P. 

odbędzie się w Radomiu i obejmie program następujący: 
Dnia 18 b. m. o godz. 8 wiecz. •— posiedzenie odczytowe. 
Odczyt p. t. S I Ł o s u n e k n o w o c z e s n e j t i e o r j i 

p l a s t y c z n o ś c i d o z a g a d n i e ń t e c h n o l o g i c z ­
n y c h w a l c o w a n i a , k u c i a i s k r a w a n i a m e t a l i 
wygłosi Prof. H . Mierzejewski. 

Dnia 19 b. m. o godz. 10 rano: posiedzenie poświęcone 

sprawom k u c i a m a s o w e g o . Referentem gen. będzie Inż. 
St. Płużański. 

O godz. 8 pp. — posiedzenie w sprawie k a r t o b r ó b ­
k o w y c h . Referent generalny — Inż. Z. Rytel . 

Referaty na obydwa tematy powyższe (krótkie, obliczone 
na 15 min.) należy zgłaszać w Redakcji „Przeglądu Techni­
cznego". 

Po ukończeniu Konferencji, w dn. 20 b. m. zamierzone 
jest zwiedzanie zakładów przemysłowych (Ostrowiec, Stara­
chowice, Radom i Skarżysko). Udział w Konferencji mogą brać 
członkowie wszystkich polskich zrzeszeń technicznych. 

Konferencja turbinowa S. I. M . P. 
Projektowana na 9 b. m. Konferencja w sprawie budowy 

turboprądnic parowych w Polsce, urządzana przez Stow. In­
żynierów Mechaników Polskich, została odłożona na luty r. p., 
ponieważ niektórzy z uczestników zamierzonego zebrania nie 
mogliby wziąć w niem udziału w oznaczonym poprzednio ter­
minie. Konferencja ta ma być zamknięta, t. zn. z udziałem tyl ­
ko osób zaproszonych. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. 
Dnia 12 listopada r. b. inż. Z. S ł o m i ń s k i wygłosił od­

czyt p. t.: 
„Rozbiórka -oboru prawosławnego na Placu Saskim". 
Budowę soboru rozpoczęły władze rosyjskie w r. 1895, 

ukończono zaś ją w r. 1914. Budowę wykonano w sposób bar­
dzo trwały i zbytkowny, sprowadzając częściowo materjały 
z zagranicy, powołując do ornamentowania wybitnych arty­
stów i t. d. 

Podczas okupacji Niemcy zdjęli dach złocony z soboru, 
i to, jak również zepsucie centralnego ogrzewania, spowodo­
wało, że sobór w r. 1922 wymaga! julż gruntownej naprawy. 
Z tego względu, że konserwacja soboru, będącego smutną pa­
miątką niewoli, musiałaby pochłonąć znaczne fundusze, uchwa­
lono w jesieni 1922 r. zburzyć ten gmach. 

Rozbiórkę powierzyło Min. Robót Publ. Związkowi Spół­
dzielni Budowlanych. Z powodu nieudolności tej organizacji 
i braku nalegania ze strony Min . Robót Publ. na dotrzymanie 
umowy przez przedsiębiorcę, rozbiórka nie posunęła się nie­
mal wcale do stycznia 1926 r., t. j. aż do chwili, gdy poprzed­
nią umowę rozwiązano i rozbiórkę przejął Magistrat m. st. 
Warszawy. Dzięki energji ze strony Magistratu i umiejętnei 
organizacji pracy, rozbiórka została dokonana w ciągu 130 dni 
roboczych. Materjał z rozbiórki został wyzyskany na roboty 
drogowe. 

Prelegent podał sprawozdanie techniczne z budowy oraz 
wyświetlił film, daljący pojęcie o charakterze i rozmiarach pro­
wadzonych robót. 

K r o n i k a . 
Konkurs na projekty typów znaków drogowych. 

Dążąc do systematycznego wprowadzenia na drogach pu­
blicznych takich typów znaków, które nie tylko odpowiadałyby 
potrzebom administracji i nowoczesnym wymaganiom ruchu pu­
blicznego, ale swoim kształtem, kolorem, rozmieszczeniem na­
pisów i t. d., w granicach ustalonych obowiązującemi przepi­
sami i względami oszczędnościowemi, harmonizowałyby z kraj­
obrazem i posiadały piętno swojskości, Ministerstwo Robót 
Publ. ogłasza konkurs na opracowanie projektów wymienio­
nych niżej siedmiu kategoryj znaków drogowych z różnych ma­
terjałów — ogółem na 43 typy, mianowicie: 

I. znaki kilometrowe, 
II. ' znaki hektometrowe i mostowe, 
III. drogowskazy, • 
IV. komplet znaków ostrzegawczych dla ruchu samo­

chodowego, 
V . rogaiki, 
VI . znaki informacyjne dla osiedli, dla wsi i dla miast. 
VII. znaki graniczne między powiatami i województwami: 

dla powiatów i dla województw. 
Projekt każdego z powyższych 43 typów powinen za­

wierać rysunek techniczny w podziałce 1:10, z podaniem wy­
miarów i szczegółów konstrukcyjnych. Każdy typ (z wyjątkiem 
typów rogatek) należy przedstawić na arkuszu o wymiarach 
(20 — 22 cm) X (33 — 35 cm). 

Sąd konkursowy, złożony z przedstawicieli M . R. P., 
M . W . R. i O. F . , M . S. Wewn., Koła Architektów w Warsz., 
Automobilklubu Polskiego i Zw. Inż. Drogowych, przyzna na­
grody za każdy poszczególny typ z wyżej wskazanych 43-ch: 
pierwszą nagrodę w wysok. 60 zł. i drugą — 30 zł. Oprócz tego 
M . R. P. zastrzega sobie prawo nabycia innych nadesłanych 
projektów po cenie 15 zł. za typ. 

Drukarnia Techniczna, Sp. A k c . w Warszawie, uL Czackiego 3-5 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
Wydawca: Spółka z o. o. „Przegląd Techniczny" . Redaktor odp. Inż. Czesław M i k u l s k i . 
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